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steru; wreszcie ogromne tłumy zgromadziły się ze 
wszystkich końców miasta na placu Konstytucyi, 
przea pałacem królewskim, i zajęły postawg bar
dzo nieDrzypźoą, a niektórzy oficerowie wbrew 
rozkazowi ministra wojny nie przybyli ze swemi 
oddziałami dla uśmierzenia buntu. Jednakże i 
krói był przygotowany. Wojska przybyły w porę 
i krótko, ale ostro rozprawiły s*ę z tłumem. Od- 
oyła się tedy próba Biły między królem a D dyan- 
nisem i pierwszy z nich zwyciężył. Dotychczas 
aresztowano tylko kilku ofLeiów, a między nim: 
jednego szefi sekcyjnego w minLter?um wojny. 
Na te r1 za^ewre nie koniec, gdy I widocznie upla- 
nowaoy i.ył zamach stanu, o którego celach do
tąd nic nie wiadomo.

Ki ól powołał do utworzenia gabinetu wodza 
„trzeciego stioncic wa“, które powstało medewno 
pod kierunkiem Konstnntopulosa. Irzeciem  na
zwano je dla tego, że dotychcza były zawsze 
tylko dwa: tryku,.-isowskie i del aaaisow kie. Po
nieważ o tondencyach jego mało co w kraju wie 
dzą, przeto dano mu nazwę liczbową. Ale do 
noszą z AteD, żo firm acyą tego stronnictwa zajął 
się sam król, znużony bezpło-lnemi rządami dwóch 
dioskurów: TYykupisa na przemian z Delyannisem 
T 1 stronnictwo, bardzo nieliczne, je t sztabem bez 
armii, bo w kraju nie ma zwolenników, jeszcze się 
w uietn nie ugruntowało, a pod tym względom, 
jak i jod  w-zystkmmi innetni jest zupełi e podo
bne do junimistów rumuńskich, którzy w kilka lat 
zajęli tak pizeważne stanowisko, a także przecież 
wyszli z głowy króla Karola. Podobno król grecki 
w tworz> niu tego „t żernego* stronnictwa zupeł 
nie naśladował wzór rumuir.ki. Nowi ministro
wie, ludzie oardzo młodzią nic za sobą nie mąją, 
oprócz szerokiej nauki. Każdy z nich już zasły- 
i ął jako pisarz i prawie każdy był profesorem — 
zup.łnie, jak jnntnrści rumuńscy. Wreszcie to je 
szcze w nowem ministeryam jest godnego uwagi, 
że tekę wojny i wojennej maryuaiki objęli ifice- 
rowie, wcale nienałeżący do parlamentu, z czego 
wnosi i należy, że te  dwa ważue działy gospo
darki państwowej król postanowił usunąć z areny 
parlamentarnych in try g , tak koniecznych na 
Wscl olzie.

którego odarto wszystko p ękro, nadane m i przez 
smsk artystyczny później rz; h, już chrześi pań 
skich czasów. Jo it tc taicże swego rodzaju ats.- 
w:zm, k tó 'y  dowodzi, że w gruncie natm a ludz 
k i  jest zawsze ta sam. a tylko pew ia filozofia i 
teozoba, słorem  to, co stunowi etykę, zmienia 
tę naturę no wierzchu, ka.:s jej m igitać in mmi 
barwami W pogańskim Pjynwe Messalin i N ero
nów witano wiOBr-nne promienia słońca rozwy
drzona zabawą. Młodzi i C srcy , plebeusze i ja  
trycyssze, poubierani w sjhjjw dziskh  zwierząr, 
przebiegali tłumcie, z hrłŁ,<em pijanym ulice sta
rej R»roy, ale u progów i .rum R 'manum zatrzy
mywali się z czcią i śpi .-wali hymny ‘ku czci 
swych bogów 1 swoich wielkich. Jeszóze wtedy 
ccś szanowali, mieli coś przed czem na ich u- 
stach zamierała pieśń sp ra n a . A potem?

Obróćmy Jziewigtna >}*, k a r i  poświęconych 
tj lu i  wiekom chrześcijan Lro. bo z mnóstwa opi
sów wiemy, erem wówczoj bywał zawsze karna
wał, którego program ukł-dały komisye, miaac- 
wane przez Papieży, a wy .onaniem zajmowali się 
prałaci Komu już szron ubielił wło3.v, ten pa
mięta jeszcze owe karntw  iyr na które zjeżdżano 
się z całej Europy, aby podziwiać ich przepych, 
wesałi-ść prawie szaloną, & j>daak pHuą smaku 
i przyzwoitośd i ów sława?, historyczny pochód 
Fafąuina Obróćmy te ki. iy j na dziB5ej3zą rzuć 
my oniem

Zuowu mamy — jakby z grobu wywołaną— 
starą Romę, aie brz jej klasycyzmu, natomiast z 
nowoczesną złością i zjadliwą polityczną temleL- 
cyę, która nawet zabawy używa dla dokuczania 
komuś i czegoś sponiewierania. Na ulicach — 
pochody dziwacznie przystrojonych i ryczących 
tłumów: ktoś przebrany za mnicha popisuje się 
sprośnemi rucham ; uliczna zalotnica, włożywszy 
habit zakonnicy, jest jeszcze bardziej bezczelno, 
niż co dzień wieczorem na wązkich uliczkach za 
Tybiem; pirodya szlachcica starych czasów ciągle 
stara się zanurzyć długie palce w kieszeń sąsiada, 
ku uciesze tłumi’ gam.nów, czarnych od brudu, 
jak cyganiątka. I  takie jest wszystko — taki ów 
lud! rzymski, biorący udział w karnawale.

Me oto przychodzi jego punkt kulminacjj 
ny. Skoro wszęd^.e górą masonerya, ona więc i 
o kcrnawale musi pomyśleć. Miałażby przy tej 
sposobność: nie kopnąć nogą Kościoła ? „Przenig
dy! — zawołał p. Łebuni, wielbi mistrz loży 
wlosk ej, — myśmy zawsze na posterunku, my 
czuwamy!“

Dictum — factuir Więc zaaranżowino ma* 
sinradg w Kolosseum —- aa tym cmentarzu pierw
szych męczenników r* iej arenie p:a szcz /4 -j, 
która gi-nni-s nisiąSto »wią chrześcijan. Y.ozaR
tir t s a '  li ryitżEfi -  zwir r , j «łvsęci Is “  glCÓU,
wypnsżtzaLc z zakraiowaut-go iocuu, auy ws óa 
oklasków pogniikiego świata rozrywały ns sztuki 
t;ch , co się poważyli nesić krzyż na piersi. 
Wezak to r,am w II wieku stał się ten cud, że 
głodne lwy i tygrysy rzuciwszy aię w dtikich pod
skokach na św. Ignacego A itiorheó.-kieg j, nagle 
zadrżały i skomląc żałośnie położyły się u nóg 
jego. To miejsce później przez w sz y c ie  Wieki 
czczono jako jeden wielki rtliiw iarz, a w pize- 
szłem stuleciu Papież Benedy&t XIV urządził 
tam 14 stacyj pokutnych — coś w rodzaju Ral- 
waryi, nie naruszają: WBzakże nic z dawnego 
amfiteatru, aby pamiątka pamiątką została. Na 
środku krwawej areny Btanął olbrzymi krzyż — 
symbol Tego, który wyc!ągnął ramiona do całego 
świata. I była to świątynia pokoju w przybytku 
p(g*ń klej zaciekłość, świątynia p-zebaezenia 
tym, kió^zy nie wiedzieli co czynili

Lecz do Rzymu przyszedł r?ąd królewski, a 
z nim panowanie massorów. Rząd len kroczył po 
ruinach wiekowpgo porządku, tió sł z sobą re 
wolucję, z n h j i przez nią wyrósł, a idąca za 
nim masonerya pług ^wiła obalone św ę tcśc .

Więc ktlćj przyszła i na Kolrsseum. Z jego 
ai-sny usunięto krzyż, zburzono 14 stacyj poKut- 
nych — i nie stało świątyni. A!e przecie został 
to cmentarz, przes ąknięty głęboko krwią tych, 

•którzy byli ojcami dz ewLtnastu wieków chrześ
cijaństwa. Więc aż do ci di diisiejszycb szanowano 
to m hjice, aż teraz dopiero u-ządzono tu mas-

kaiadę karnawałową. Larwy aano na tra rz e  temu 
tłum ow i, aby bez wstyuu mógł dokazywać. 
1 jakże dokazywał! — aż lunął deszcz, jak  z wia
dra i rozpędził tę hołotę transtewerańsHą. „Miał 
on więcej odwagi przeszkodzić świętokradztwu, 
niż zbrojni polieya i ca łi konsulta“ —• mówi La  
Squilla.

Na drugi dzień w parlamencie wybuchła 
sprzeczka z jaki°jś sprawy budżetowo mibtarnej. 
Krewki Iu b rian 5 począł po imieniu nazywać czyny, 
których się wciąż dopuszczają intelektualni wiidz- 
cy włoskiej ziemi. Swoim zwyczej^m, zapędził 
się za daleko w doborze epitetów i v y  ołał bu
rsę. Wówczas przerwał mc prezydent parlamentu 
wołaniem :

„Czem-że jest pan, panie I nbriaui, który 
nazywasz zasłużonych mężów przekupniami pa- 
tryotyrmu ? pijawkami narodu ? trucicielami du
cha ? Wniknij w siebie i powiedz, ty, który 
na ustach masz tylko potępienie: czem-że sam 
jesteś ?“

,  Jestem nic, — odrzekł Imbriani. — I ni- 
czem zostanę. Ale com rzeki, tego nie cofnę".

K edy myślę o wstrętnej maskaradzie w Ko 
loB^eum, o sprcśnych tańcach na cmentarzu 
pierwszych męcfennilów ch ześcijaństwa, wtedy 
innym wzrokiem patrzę na tego radykała, który 
musiał się uznać za nic, aby mieć prawo mówić 
prawdę messonom

ząd przez u ta p. Namiestnikz oświadczenie bar
dzo cenne. Nazwnł wypadek ten „ w y ją tk o w y m ,"  
zapewnił, że tylko ważne powody, które zresztą 
wszyscy dobrze znamy (traktaty bandiowe), stały 
się irzyczjną tego opóźnienia i prosił Izbę, żeby 
przyjęła t  i ośw^.dczenic z tą  dobrą wiarą, z jaką 
je wypowiada p. Namies*nik — a jego dobrej wit- 
rze i szczerości możemy śmiało saufać. Z tern 
wszystk em nie ma w tem nic złego, że klub le 
wicy wr>ó,ł projekt uchwalenia rezolucyi do rze 
du w tej materyi. ’ Wprawdzie rezolucja ta robiło 
wrażenie musztardy po obiedzie, ale niechby so
bie b ;k ,  Rlko po co mieści ukłócie skierowane 
d » Wyd-iału krajowego: — poleca mu bowiem 
pi-nowanie tego, żeby Sejmy były regularnie zwo- 
łyyaue. CRy Wydział krajowy zasłużył sobie nu 
taką n iganę?  Czyż dotąd tego nie czynił ź Czyż 
nic uchwalił t .ki-j w grudniu noty do Koła pol
skiego, jak gdyby był sam kluosm lewicy?

Z mowy p. Namibituika, jak zawsze rzeczo- 
wćj i treściwe', podniiść jeszcze musimy ustęp 
dotyczący sprewy propinacyjnej Pomyślne zawiera 
ot bowiem rzeczy, a sprawa ta, jak z początku, 
odrazu postawiona została na dobrych torach, t a t  
dotąd na nich Idsie ciągle wybornie, czego najle
pszym jest dowodem bezustannie rosnący kurs 
obligów pnpiuacyjnych.

Lwów 4 marca.
Hirszow^ki plan wy-fiedłpiila z F.uropy znacz

nego zastępu żydów natrafił, jak się zdaj >, na 
ogromne pizsszkudy. Cała Ameryka nagła zam
knęła się przed tymi kolonistami Prezydent ko 
mititów pruskich, ułatwiających emigracyę z 
^osyi, rabin liólewiecki Bamfcerger, wysłał do ra- 
b'nów w caracie następujący telegram, już odczy
tany w synagogach; „Amerykęńskie porty otrzy
mały od swy.h władz rozkaz nie pozwalać na 
wylądowanie żydów. W s! utek tego komitety 
przerwały bwp czynności. P.os ę o tem zawiado 
mić wszystkich, jako ostrzeżecie przed zamie
rzoną nr wiosnę emigracją do Argentyny."

Zatem rozwiały się nadzieje ufundowania 
żydowskiego państwa na pustych ziemiach w A- 
meryce południowej. W iiccznie Argentyna ze
rwała kontrakt z Hirszrm, czemu trudno się dzi
wić. Przypuszczamy, że dowiedziała się on*, dla 
czego już przedtem Stany Zjednoczore nadzwy- 
czsj utrudniły nepływ żydów, jak również, d a 
czego Europa po wielu wirkach zaczyna dla nich 
okazywać się niegościnną. Zrpswne Rotszyld i 
in ii potentaci worka przewidywli taki ko.uec, 
bo jak wiadomo wzięli tylko nominalny udział w 
kosztach przesiedlenip, zakrojonego na olbrzymią 
skalę. Hirsza nazywano już drugim Mojżeszem — 
jęk się okazuje, :a  wcześnie.

Chybiła tak ie  emigracya do Arabii i Syryi. 
Właśnie donoszą wiedeńskie dzienniki, że pierw
sza lartya , wysłana pod kii runkiem Friedn anna 
do Madianu, rozbiła się. nie doszedłszy do miej
sca. Już na drodze zaczęły tię  bunty: wysiedleńcy 
nie chcieli wykony wać ciężkich robót, bt» których 
niemożliwy był pochód i obozowanie. Dr. Lands- 
mans, znajdujący się w tej party i, pisze, że byli 
w niej ludzie spokojni, ale znalazło się także 
sporo hultajów, którzy nie chcieli pncowcć, żą
dali codzień st>awy mięsnej, nie dawali się na
giąć do posłuchu i wreszcie zaczęli namawiać do 
rewolucyi. Trzeba było wypędzać buntowników, a 
koniec końców, zamiast do M adiaiu, trafiono z 
Suezu do Kairu pod eskortą policji egipskiej.

Tak niefurtunnemi się okazały próby stwo
rzenia osobnych koloriij z żywiołu, k tó ij na sa
mym sobie poprzestać nie um’e.

Na wczurajszem posiedzeniu sejmowem było 
obecnych 112 posłów; zauważyliśmy między nimi 
księdza arcybisku a Morawskiego, księdz? metro
politę Sembratoaiczc. i księdza biskuoa Kuiłow- 
skiego — aalej pp. m inistra Zaleskiego, Jani br. 
Tarnowskiego, Stani iława hr. Tarnowskiego, 
Jaworskiego, Smolkę, hr. Pntoctaegc, księciu 
Adama Sapienę, dra Eilińskicgo, dra Bob 
rzyństiego, dra Stanisława Bideniego, rekto 
rów Eil&silsa i księdza Chotkowskiego, tudzież 
prof. Zolla.

Oprawy sejmowe
Wczorajsze uro-zyste otwarcie Sejmu miało 

parę chatakterystyczoych momentów, Które tu  pod
nieść wypada. Przed:wszystkiem wrażenie wywar
ły te  słowk prawdy szczerej, nleowmięte; w ba
wełnę. zdrowej, rozumnej, f  podyktowanej głęboką 
miłością kraju, jakie padły z krzesła marszałkow
skiego. My luDimy, ż :by nas chwalono i stawiano 
za wzór narodom, żeby na nasze wady patrzano 
przez palce lub nawet za pomfeą odpowiedniej 
BOhstyki przerabiano je r cnoty i przymioty.; tyrn- 
czaaem Marszałek, nie biwiąć się w konwencjo
nalne Kłamstwa, powiedział Dam wprost, że jaka 
społecz ństwo me docrzjmyw-bśmy krasu  nsszym 
Sejmom i gdy one w ciągu tych Jat trzydziestu 
zrobiły bardzo wiele, „zrobiły swoje,* to w spo
łeczeństwie netomiast nie widać „tego wysiłka, 
który jest koniecznym do tego, byśmy nm własnych 
nogach stanęl.*. Nie widzi on wśród u st tegc za
stępu ludzi z energią, inieyatywą i wytrwałością, 
których d r’ś Każde społeizefisiiro posiadać muai 
nietylko dla t  żaby kroczyć nr przód, ale ni -
-H-J*- >' - i i s f- U i e (• EŻ;(jd/ł| f.^cfaiF-
uząca z t<?vh l7kót fachowycb, ua które a r jj  t* 'a 
łoży, nie myśli wcale o zakładaniu waraiiaców i 
f»b-yk, aie atara się przedewszystkiem o posady, 
choćby dyurnistów, choćby najgorzej płatne, 
byle nie myśleć samodzielnie i nie torować sobie 
d.óg nowycb. Przemysł ubiega nię prz< de wszyst
kiem o subwencję, a utyka na braku dzielności i 
umiejętnego kierownictwa. Szkoła nasza także idea
łem u ie jest— a społeczeństwo jeżeli nie demorali
zuje, co często bywa, to paraliżuje przyrodzooe 
przymioty młodzieży. Są to wszystko takie słowa 
prawdy, które czujemy wszyzcy, ale których nie 
mówimy głośno, bo jesteśmy nerwowi, luc.my 
chwalić siebie i przedstawiać się za wzór naro
dów. Marszałek miał jednak odwsgę cywilną po
wiedzieć nam jp, jakkolwiek niezawodnie przewi
dywał. że popularności mu one nie zaskarbią.

Charakterystyczną cechą wczorajszego posie
dzenia była zgoda wszystkich stronnictw w sp awie 
polepszenia bytu nauczycieli szkół ludowych. 
Liczne * no ki w tej materyi ze wszystkich Btron 
D-by wyglądały poniekąd na szlachetne wyścigi, 
w których każdy chciał ubadz innych i szczo
drzej wspomódz tych biedaków, co o głodzie i 
chłodzie pracują n^d szerzeniem oświaty w war
stwach ludowych. Świadczy to tylko, że pitrzebę 
polepszenia by.u nauczycieli oceniają wszyscy i że 
S jm, pomimo di ficytu, załatwi tę sprawę zgodnL- 
z propozycjami krajowej Rady szkolnej-

W sjraw ib spóźn.enia Beayi sejmowej ztożył

Ztozory wczoraj do laski muszatkowskiej 
wniosę, pp. Z o l l a  i M a d e y a k i e g o ,  za- 
wieia nowelę, zmieniającą art. 11, 13 i 17 usta
wy szkolnej z r. J889.

W pierwszej częśc projektowanej ustawy 
żądają wn-oskodawęy podwyższenia plai nauczy
cieli publicznych szkól ludowych tak, by one 
wynosiły.

We Lwowie i Krakowie w połowie posad 
900 zł., w drugiej połowie 8u0 zł.

W gminaih z ludnośiią ponad: lC.OuO — 
C00 z ł ,  z lud:i(Ścią od GOuo do 10.000 — 
600 zł.

W gminicn z ludnością o l  20ud oo OOOi 
miesakuMJńr* nauczyciele w miasteczkach pobie- 
ranoy a50 z ł ,  a po wsiach 400 zl

W gminach z ludnością niże 20J 0 miesz- 
k8utów 30C zł

W szkołach . klasach wvdziałow”ch przy 
znaje projekt następujące płace dla nauczycieli:

We Lwowie i Krakowie 900 zl.
W gminach z ludnością poaad lO.uOO — 

800 zł., p jnad GUOO — 700 zt., w innych miej
scowościach G00 zł.

W miastach i muisteczksch pobieraliby 
n rito  nauccjciele 10 pre płacy jak) dodatek n» 
1 omieszkanie.

Plsca młodszego nauczyciela w purwgzycb 
dwóch k'agich szkó! D03Dolitych, tudzież w szko
łach wydziałowych impJiby wynosić GO prc. 
płacy atar8zego nauczyciela, k w trzech następ
nych klasacn szkól pospolitych i nauczycieli 
młodszych kierujących szkołami filialnemi — 
3o0 zł.

W drugiej swrj części przyzesje projekt 
noweli wszystkim nauczycielom prawo do pięciu 
dodaików pięciol tntrłr po 50 zł rocznie. O ile 
prawo do pięcioleci doiąd nauczycieicm nłe słu
żyło, ma im się ono liczyć od chwili, kiedy u- 
stawa wejdzie w życie.

W końcu wniołkodarcT dążą do przyznania 
nauczycielom za nadobowiązkową naukę wyna
grodzenia po 1 prc. zLmiast J/2 prc płacy mie- 
Bie z ie j za każdą godzinę nauai udzielanej po-

Zatarg między Szwecyą a Norwegią o roz
dział Błużby konsularnej wszedł w nową fazę, 
uczynił kr< k naprzód. Na wniosek radykalisty 
Mousunda storthing przyjął C4-ma głosami prze
ciw 4£-iniu projekt rządowy o utworzeniu własmj 
norwezkiej )łużby konsularnej. Energiczna i wy 
mowna perswazja zuaDego pisarza i polityka 
. jóroaona n i ! podziałała na radykalistów. Posta- 
wjH oni sprawo ra  pstrzu acAa .Kań! m ” wiśrip

t *  •* p r r ,11j fu g u ją  tn u  w*
keżdej sprawie dwa razy. Ale storthicg uchwa.i 
ten rozdział konsularnej służby i po raz trzeci, a 
wówczas może zat«rg będzie oddany w ręce woj
ska, czem grozi Sz*ecya.

Nareszcie wyjaśniają się powody nsgbgo
przewrotu w Atenach. Są one ciekawe . liczne.
Najpierw mansowa gospodarka Dełyannisa zdawna
juz budziłii mezadowdnienie icróla. Następnie,
m^Biąc te t:a , Delvannis. sprawując -
urząu ministra wojny, ^rzed.taw a ao awansu un-
ceiów, między któiymi znaiazło się kilku P»ży- 
wódzców buntu przed dwoma laty w Laryssie. 
K ról d e  awansował tych (ficerów, uczynił Dclyan- 
nisowi wymówkę i kazał mu zadowolo:ć się te
ką prezydenta gabinetu, a urząd ministra wojry 
zł: żyć, jednocześnie zaś sam zamiai. >wał tym mi
nistrem sz fa gwardyi kró'ew kiej Rychło potem, 
w sp 'SÓb niemiły dla gabinetu, irzeba było cofnąć 
oskarżenie przeciw Trykupisowi, co znowu odrzu- 
cTo króla od t< go gaoineta Delyanni1, mając za 
sobą p a^an en trrn ą  większość, a wid ąc, że u 
króla Birccił zaufanie, postanów ł zrobić jakiś za
mach. Zwolenmkowi swemu &)jnendan'om garni
zonu attńskiigo. polecił w nocy aresztować mini
stra wojny, będącego jednocześnie komendantem 
straży Królewskiego pałacu M ały także odbyć się 
inne aresztowań a. Ale wszystko to w porę wjT- 
kryto. Po południu zjawił S’ę w biurze Dełyannisa 
królewski sekretarz, ziomek nasz, Kai ński i we
zwał go imien :m króla, aby natychmiast podał 
się do dymisyi- Ddyannis popro: ł o godziię 
zwłoki na. zwołanie ndnistiów i oznajmienie w di 
królewskiej. P. Kaliński przystał J  k z t j zwłoki 
skorzystał Delyanni7, można się domyśleć z nastę
pujących wypadków. Najpierw rada ministrów po
stanowiła me podawać yę dj? dymisyi; następnie 
zwolennicy gabinetu zebrali sie na posbdzenie 
parlamentarne i korzystając z nieobecności swych 
przeciwników, bez dyskusyi uchwa, li wotum za
ufania gabinetowi z wezwaniem, aby wytrwał u

Liberałowie niemieccy s ą la rd z o  skonster
nowani tem, że Dierwszorzę-łnesau ich orga -.owi, 
Gamecie Kolońskiej wytoczono proces o oorazę 
mej sialu, popełni: ną w artykule, umawiającym 
mowę cesarza Wilhelma w bankietowej sali sejmu 
brandenburskiego. Wogóle liberałowie przezy
wają bardzo ciężkie chwile. Kóżnemi bajkami sta
rają się o 1 wmówić w naród, że cesarz jest prze
ciwny rządowemu projektowi o szkołach i po
chwala protesta, nadsyłane do parlamentu. Lscz 
sk ro tydco w dzienmaach liberalnych pojawi się 
taka bajka, natychmiast Reichsam eiger ogłasza 
zaprzeczeni, czego dawniej nie bywało. Libera
łowie tedy p-oiestują przeciw taniemu ,mięszaniu 
się cesarza do agitacji.* Po prostu kum zm!

Znieważenie Kolosseum.
Rzym 29 lutego.

Słynął niegdyś karnawał rzymski z turzli- 
wyeh zabaw, w których wesołość i dowcip trys
kały jak pieniący się szampan K arna‘.ał zestsł, 
bez ćorfcip i s^ciera wesołość pi z 'padły , — zo
stał szkielet przedwieczny, pogań-ki jeszcz-», z

— Wincenty, na przyszły tydzień jadę do Geno
wy (Genui), szyfkartę mam.

— Szczęśiiwyś chłop.

— Nie bój się, wrócę ja  tu jeszcze i przywiozę 
parę żydówek.

— Gadasz . a na co?
— Żyny naszymi handlują, to bez co ja nie 

mam ich kobiet przywieść?
Nad brzegiem rzeki, koło hotelu, siedzi paru 

chłopów.
— Wiecie, ten Autek na "ę piegowatą Maryśkę 

dwieście pesów wzią*; ao Europy jedzie.
— A to się urządził!
— Słyszeliśta, ten wys)ki, c i  to wczoraj do 

notelu emigranckiego z Montewidłów przyjechał, 
tt padają dygnitarz ma być. Z ab’era nas wszyst
kich do Europy.

— Ge ty wydziwiasz, giupi. Skąiby on się tu 
wziął, tak i świat dróg’ ! Co mu po nas ?

— G i.s j  ty, c i  cneesz, a mnie się wiązi, że to 
albo w mik pan, albo na prześpieg; od panów tu 
przyjecnał.

—■ Tan gadaj Oj, zmarnowM. stny się , zmar
nowali ! *)

(Rozmowy autentyczne.t

zakątek prawdziwie międzynarodowy. Pełno w nii j 
boti li i szynków. Obok kantoru wymiany p efię- 
dzy, w którym t a  najwidoceniejszem mi jscu uisi 
rewolwer, a w oknach leżą kupki złota i 8;r>bia 
sklepy se starzyzną ciągną tych przybyszów, któ
rzy przehulawszy catą gotówkę, mają jeszcze coś 
do zbycia Du'ej panoramy ze azczekającem1 nie
miłosiernie mechaniozuemi pianinami, u aw arrie  
z damskiemi orkiestrami, piwiarnie, riniaruie ; 
rozmaite sklepy.

Anglicy, Francuzi, Hiszpanie, Niemcy, mu
rzyni, mulaii, Indyanie, ocierają s ę tu o siebie. 
Czasam: przesunie tię  pomiędzy nimi płowowłosa, 
ogorzała postać w wyszarzałej kapocie, w 3grce- 
bnej koszuli bez komierza, w wytartych spodniach 
i Bzarych od kurzu butach. Na głowie prawie za 
wste jakcś stara żołnierska, studencka lub urzę
dnicza inarakteryBtjczna okrągła izapka z dr- 
szkiem P u ttić  ta tak Bię różni od tysiąca innycb 
wyglądem, spojrzeniem bez wyrazu, niezgrabnemi 
rucham, i dziwną jakąś p tulcośuą, ii" nie potrzeb* 
wcale pytać się, skąd ona. Przemówisz do niej 
bez wahania.

C.ekawe to typy ci wychodźcy, przybyli tu 
z Brazylii. Większa ich c z ^ ’ tat i >ę zd m o rah - 
zowała, że staraniem rządu i oró" prywatnych, 
mających z nimi do ezyniehią, lest pozbyć się ich 
stąd jak najprędzej.

Oto np. idzie chłop z Dabą i dziećmL
— Słuchajno — mow1 baba — jak  ty się n t 

kolonie zapiszesz, to ci śleoie wy drapię. Nie znaj
dziesz tu roboty, to ja  utrzymam i ciebie i ba
chory Po że!:ranini“ ])ójdę, to pięć pesów dzien
nie zarobię; a t a  kolonii kilka lat cho-ować bę 
dtiesz, zat.m  parę groszy zarobisz.

Iracbj, dal j ro zmawiają dW8j • arobćy.

W niedzielę tud jn ek  ten oblęgaj? Gumy.
Ze wspaniałego przedsionka wchodzimy, po 

zapłaceniu biletu wej'ci8, na wielkie podwórze. 
Trzy strony jego zastawione są an fiteatrem ławek, 
czwarta zaś wi Ina sttDowi ś ia n ę  dl fa rę  piętr 
ł"jsoh", wygładzoną i pomalowaną na ciemne 
Przed ścianą rozpościera Bię arena.

Sędz owie zajmu;.7 miejs:a- Czterech szer
mierzy występuje w sl anki. Piłka wyskakuje w 
powietrze i odbija się "o ścianę. Gra iozpocręta. 
Pelotaris biegają kręcą n ę ;  to niema) padają na 
ziemię, to podskakują na pa-ę st^p wysoko, La- 
patkami, przymocowanemi do prawej igki, chwy
tają piłkę z tzłloną zręcznością. Każde uderzenie 
zapisuje sięna obok wiszącej tablicy. Pookmake-zy 
notują stawki, dochodzące sum poważnych. Każdy 
z widzów postawił, więc ze wzruszeniem ś'edzi ude- 
rzenia swoich faworytów;ci zaś, więcej do zwierząt 
niż do ludzi jodobni, zziajani, , potem i kurzem 
okryci, walczą zawzięci**, podsycani oklaskami, 
krzykiem lub sykaniem. Naresziie skf uczyli. SŁn- 
na dwójka: „wielki* Lun i Beloq*ii pobili o trzy 
punkty „genialnego* Portala i Elicegui.

W sali okrzyki, kłótnie i spory. „Quejuego!“ 
(co za gra), „caramba!*, „hcm brel*— rozlega się 
z wsząd.

Kto ma dość trgo widowiska, może ciążyć 
na wyścigi Chodźmy za nim.

Na centralnej stacji kofijowpj ścisk i hL!as 
iście nkdzielDy. Kupuj* my bilety i wciskamy się 
przemocą do wagonu po brzegi zapełanego. Szkoda 
cza u ma stukanie inesgo. Cały ogromny pociąg 
jest tak zapełniony. Ruszamy. Pociąg mkai? ró
wnolegle do długiej ulicy Paseo de Julio. Ul :a 
ta  to pierwszy etap marynarzy i emiguntów. Bli
skość nortu i botęlu emigracyjnego czyni z ni oj

Grudzit. ń, 1? ^ . r -
Październik i 1 itopad na południowej pół

kuli odpowiadają naszym mitti^com wiosennim: 
kwie-niowi i msjowi. W środkowej _ Argentynie 
pora to fiołków, róż, poziomek, wiśni i szołm 
gófl, pora w 1 tó ;ij tout Uwenos A yre i. nie zdą
żywszy jeizcze rozjecl ać Bię do licznych willi o* 
kolicznych lib  kąpieli m r k eh w M ontivdio  i 
Mar de h  Piat8, używa p łną piersią rozryweu 
w.elkicg j mias a

Piękna niedziela wio enna z za gór się wy
nurzyła, p iłaa  bla ków i szmerów weselnych. 
R*:zp:erzcWy się przed nią chmury, z niowemi 
dtBzczumi sine, a m rtźae wiatry pi dbiegun >we, 
zastąpił gorący powiew od r ó 'i ,b a .  Pod j.g> 
oijwczem działaniem drzewa północne zckwilły, 
roś] ny ^ fudn ia  błysnęły mozajką ci' rnnycb prze- 
BZlorocznyeb i jasnych wiosmnyih liści, a po
wietrze nasiąkło wonią kwiatów rozmaitych. Całe 
miasfo, zwykle duszna i brudte. jekcś wesoło i 
czysto wygląda, u’ize bowiem obeschły, a duszący 
kurz letni nie ^tlążył nagiomadzić się jeszcze.

W kated r^  arcybiskup celebruj?. Zwyczaj 
nakazuje, by cała śmietanka towarzystwa była tem 
otecną, to też piękny plac Zwycięstwr, ntślado 
wn?' two p ary sk ie j placu Zgody, roi a-ę od po
wozów i karet Poważne senory i piękne s^nority 
wys,ad ją  z Dich i z 6 #  m w z ii mię u' kwionnu, 
z ks;ą ką do uabofoństwa i lóżańcem w ręku, 
wstępują po si hi da1 h do obszernej świą‘y :i. Pod 
kolumnami przed i,nka cała falanga złotej mło
dzieży, wypomadowanej, pachnącej, wygolonej, 
jy błyszczących jak L'8tro cylindrach i lakierkach,

*) Brrt dra S, przyn/wazy tutaj, zatrzymał się 
w hotelu emigrantów. Chłopi tam przebywający nader 
podejrzliwi, nie chcisli uwierzyć, aby to byto bez po
wodu ; utworzyli więc legendę, która tu podaję.

(Ciąg daissy nastąpi.)
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nad obowiązkowych 30 godzin tygodniowo, a to, 
jeżeli nauka ta trwała przynajmniej przez jeden 
miesiąc.

Wniosek ks. K o w a l s k i e g o  nie idzie 
tak daleko jak poprzedni, bo domaga się tylko 
podwyższenia plac nauczycieli stałych o 50 zł., 
o ile ich płace kwoty 300 zł. nie dosięgają.

Wniosek p. A s n y  k a  <em się tylko różni 
zasadniczo od wniosku dra Zolla, iż przyjmuje 
najniższą płacą dla nauczycieli szkół ludowych 
kwotę 400 zł. nawet w gminach z ludnością 
mniejszą jak  2000.

# *♦
Wczoraj po południu obradowało Koło sej

mowe w sali sejmowej. Na tem posiedzeniu wy 
brano komisyę t  zw. „Matkę*, której obowiąz
kiem jesi przedstawić sejmowi propozycye co do 
składu komisy) sejmowych. Wybrani zostali pp. 
Stanisław Badeni, Bobrzyński, Chrzanowski, Gnie
wosz, Gorayski, Szczęsny Koziebr dzki, Stanisław 
Tarnowski senior, Piłat, Męcióski, Polanowski, 
Rozwadowski, Skałkowski, Szeptycki, Stanisław 
Stadnicki, Dworski i Szczepanów ski

Komisya „Matka* zaraz się ukonstytuowała, 
wybierając przewodniczącym Szczęsnego br. Kozie 
brodzkiego, zastępcą przewodniczącego p. Polanow- 
skiego i sekretarzem p. Szczepanowskiego. Z 
kolei ułożyła „Matka* listę posłów, których Bejm 
powołać ma dzisiaj w skład komisyj sejmowych.

• *  *  *

Zaraz po posiedzeniu sejmowcm ukonstytuo
wały się dziś niektóre komisje i tak:

Komisy a b u d ż e t o w a  wybrała przewodni
czącym J. E. Dunajewskiego, z ts ępcami przewo
dniczącego posłów Stanisława hr. Badeniego, i 
Jana hr. Stanickiego, sekretarzami pp. hr. Scipio- 
na i Stanisława Jędrzejowi: za.

Komisya a d m i n i s t r a c y j n a  wybrała prze
wodniczącym Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, 
zastępcą p. Gustawa Romera, sekretarzami pp. 
Mikołaja Torosiewicza i Trzecieskiego.

Komisya B a n i t a r n a  wybrała przewodni
czącym J. E. Jana hr. Tarnowskiego, zastępcą p. 
Lenartowicza, sekretarzem dra OlpińBkiego.

Komisja s z k o l n a  obrała przewodniczą
cy m posła Jerzego ks. Czartoryskiego, zastępcą 
prof. Stanisława hr. Tarnowskiego, sekretarzami 
pp. Rayskiego i dra Paszkowskiego.

Komisya p r a w n i c z a  wybrsła przewo
dniczącym prof dra Zolla, zastępcą dra Weigla, 
sekretarzami pp. Lenartowicza i Klemensiewicza. 

* * *
W mowie księcia Maiszałka krajowego, o- 

twierającej Sejm, którą zamieściliśmy we wczo
rajszym numerze, wkradła się wskutek pospiechu 
przy składaniu druku pomyłka Mianowicie po 
ostępie, w którym książę Marszałek podniósł 
brak w kraju naszym zastępu ludzi przedsiębior
czych, zamieściliśmy dulszy ustęp przimówienia, 
jak  następuje:

„Takiego zastępu szkoła Bama wytworzyć 
nie potrafi, chyba szkoła życia, a społeczeństwo 
może zmniejszyć wpływy ujemne, jeżeli nie wprost 
demoralizujące — choć i to często bywa — to 
przynajmniej paraliżujące, które dz ś jeszcze na 
jednostki częstokroć s z k o ł a  wywiera.

W przemówieniu ks. ma-8załka wyrazu 
s z k o ł a  nie było, a cały ustęp odnoEi się do 
społeczeństwa, a nie do szkoły.

Walne Zgromadzenie

Raił o i n e j  gal. Towarzystwa gospodarskiego.
Na dzi8iejazem posiedzeniu obradowano nad 

resztą niezuiatwionych wniosków.
Najprzód przyszedł pod obrady wniosek od

działu podolskiego w sprawie korczunków. We 
wniosku swym domaga się oddział podolski prze- 
dewszystkie m, aby delegaci Towarzystwa gospo
darskiego mieli głos w komisjach korcztinkowych 
przy starostwach, dotychczas bowiem zapraszają 
Starostwa tych delegatów tylko z grzeczności.

P. M i e r z e ó s k i  omawiał obszeinie smu
tny stan naszych właścicieli lasów i żądał, aby 
komitet Towarzystwa przedstawił Sejmowi nastę
pujące desiderata rolników: 1) aby wydano nową 
ustawę lakową dla Galicy i uwzględniającą stosunki 
kraju i powiatów, 2) aby komisya gospodarstwa 
krajowego przy Wydziale kraj- wym miała głos 
stanowczy w sprawach lasowyih, 3) aby w każdym 
powiecie ustanowiono komiByę z 3 mężów, ktora- 
by miała głos stanowczy w Bptawsih lasowych, 
4; aby ciężące na lasach serwituty skapitalizo
wano i wykupiono.

W dyskosyi zabierał gło3 p. pn-f. Tyniecki, 
p. Sokołowski i Rojowaki, który żądał, aby wyda
nie opinii w sprawach korczun! u należało w pier
wszym rzędzie do oddziałów powiatowych Towa
rzystwa a dopiero w dalszym toku do komitetu 

P. K o z i e b r o d z k i  Władysław postawił
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GĄSIORKOWSKI
© ■ W I E Ś ć

przei

W .  K o s i a k i e w i c z a .

(Ciąg dalszy).
Dodała w końcu, kiwając głową z jakąś minką 

nierbyt smutnej rezygracyi:
  ju ż  on do końca zostanie starym kawa

l«em . , . , . .,
Mama Balska zaczęła się wreszcie dziwie

sama, że jej takie przypuszczenie mogło do głowy 
zawitać*

— Hm! przywidziało mi się—wytłómaczyła so
bie to zjawisko dziwne.

I poprzestała na tem.
Pani Kf zia przyjechała była do Warszawy 

z ważnemi zam'arami. Do serca wzięła przyszłość 
Zosi. Wyda ją  zam ąż.. zobaczycie.. mech tylko 
dadzą jej swobodę działania i pomoc. Właśnie 
pomoc jej w tej chwili potrzebna. Postanowiła 
zabrać Zosię do jakich kąpieli pierwszorzędnych 
—  oczywiście zagra icznych — mianowicie do 
Maryenbadu, bo jej to doktorzy zalecili konie
cznie. Należy ojca „obrobić,® aby kieszeń trochę 
otworzył.

Gąsiorkowski rad był temu projektowi wiel
ce. Zdała już czuł ulgę. Życie jego wprawdzie za
częło się powoli układać do normy w nowych wa
runkach — z jak najmniejszym udziałem Zosi... 
Bkoro ona przecież będzie daleko, tem łatwiej mu 
przyjdzie „odzwyczajenie Bię,“ nad którem z ta
kim mozołam pracował.

wniosek, aby wnieść do Sejmu petycyę o rady 
kalną zmianę ustawy lasowej.

P. L a n g  Bronisław oświadczył, że nie może 
zgodzić się z wywodami jednego z mówców, iż 
ani jednego morga z lasów nie powinno się odda
wać pod kulturę rciną. — Dla czegóż właściciele 
lasów mają zrzec się korczowsnia przestrzeni 
leśnych i uzyskania większej renty ze swej ziemi? 
Jest to teorya socjalistyczna. Kto nie ma lasów, 
może zalesić swe grunta, ale dla czegóż ograni- 
niczać prawa własności tych, którzy mają lasy? 
Cena drzewa jest najlepszym inspektorem leśnym. 
Nowej ustawy boi się mówca, bo kto wie, czy nie 
będzie jeszcze gorsza od dzisiejszej.

Hr, K r u k o w i e c k i  rzekł, iż tak samo 
jak Holofernes, który zbudził się wtedy, gdy już 
głowy nie miał, tak i my radzimy nad lasami 
wtedy, gdy już ich prawie nie ma. Najważniejszą 
rzeczą dla podniesienia kultury leśnej jest dobra 
cena drzewa, bo jeżeli cena jest niską, to nie o 
płaci się zapuszczać lasów.

Mówcy powoływali się w toku dyt-kusyi na 
Ustawę leśną, ale br Krukowiecki jest zdania, że 
żadnej ustawy leśnej nie ma, bo dewastacje tej 
resztki lasów, jakie mamy, odbywają się bez przer
wy. Rzeczoznawcy, którzy zjeżdżają się dla wyda
nia opinii, nie powinni dbać o swe kieszenie, tyl
ko o to, aby U3tawa była wykonywaną, aby nie 
wycinano tych przestrzeni leśnych, które nie po
winny być wycinane. Zanadto ograniczać praw 
własności posiadaczy dóbr leśnych nie można, bo 
w takim razie najlepiej byłoby upaństwowić lasy, 
niech sobie rząd na nich gospodaruje.

■ Dyskusję zamknięto, a ponieważ do głosu 
zapisało się wielu delegatów, przeto uchwaliło 
zgromadzenie, że nie wszyscy przemawiać będą, 
lecz powinni porozumieć się i wybrać mówców 
jeieraloych.

Mówcami jeneralnymi wybrano pp. dra Bie 
lińskiego i Władysława Czaykowskipgo.

Obaj mówcy jenaralni sprzeciwiali się zao
s trzan a  przepisów ustawy leśnej

P. Bieliński wykazywał, że G alicyajest dziś 
prawie tak gęsto zaludniona jak Niemcy, a gęściej 
anżeli Francy?,; dla przyrastającej ludności trzeba 
stwarzać nowe pole orne. Z ograniczeniem praw 
własności powinno się postępoweć nader oglę
dnie. (Jo innego jest ograniczenie takie jak eknpro 
pryacya gruntów pod koleje żelazne i drogi pu 
bliczne — tutaj właściciel odstępuje swą własność 
za wynagrodzeniem, ale nie pozwalać komuś roz
porządzać swym lasem, byłoby mesprawiedliwie. 
Potrzeba tylko postarać się o należyte wykonanie 
dzisiejszej ustawy lasowąj — a to wystarczy.

P. T y n i e c k i  oświadczył, iż w dyskusyi wy
łoniły się dwa zapatrywania: jedni panowie chcą, 
aby nie wolno było lasów ciąć, drudzy chcą, aby 
je wolno było ciąć. Przemówienie p. Bielińskiego 
było czysto ekonomiczne, jednakże na las trze
ba patrzyć ze stauowiska ogólniejszego, a nie 
jak na towar. Las wpływa rzeczywiście na dubro 
byt kraju. „P. Bielińiki — rzekł mówca — przy
toczył tu daty statystyczne, i wyszukał w nich, że 
na Podolu stanowią l»sy 10 piocent ogólnej prze
strzeni gruntów. Ja  znam także Podole oddawna 
i proszę panów powiedzieć mi, gdzie są na Po
dolu lasy?" (Z wielu stron odzywają się głosy: 
Nigdzie, nigdzie) P. Tyniecki wyjaśnia, że w dzie
łach statystycznych figurują lasy na Podolu, których 
już oddawna nie ma — bo autorowie wzięli je 
z dawnych wykazów katastralnych, nie licząc się 
z tem, że lasy te wycięto potem. Tyrol jest od
straszającym przykładem, co znaczy wyniszczenie 
lasów.

Kto przejadzie się po Podolu, ten zobą zy. 
jaka rei* i ca jest w weyetacyi w okoli ach, gdzie 
są lasy, a gdzie ich n e ma. — „Wie'u panów — 
rzekł pan Tyniecki — powołuje się ca t>, że nie 
opłaca Eię konserwować lasów, że po wycięciu 
ich będą mieli dobre pola i pastwiska Znam kilku 
takich panów, któizy w trj nadziei wyrębali swe 
lasy, a dziś na miejscu i;h  nic nie mają, ani pól, 
ani pastwisk, tylko szczery kamień*. Imieniem 
komitetu prosi p Tyniecki, aby zgromadzenie 
uchwaliło wniosek, iż należy się odnieść z prośbą 
do rządu, aby do komisyj, decydujących o kor- 
cztinkach, powoływano delegatów towarzystwa 
gospodarskiego i aby przyznano im głos stanowczy.

Referent oddziału podolskiego p C i e l e c k i  
prosił o przyjęcie wniosku tego oddziała.

P. M i e r z e ó s k i  zażądał głosu, ponieważ 
jednak dyskusya była zamknięta, przeto odwołał 
się przewc duiczący ks Sapieha do zgromadzenia 
czy pozwoli p. Mierzeóskiemu przemawiać. Otrzy
mawszy pozwolenie zabrał p. Mierzeóski gło3 i 
oświadczył się przeciw wywodom p. Tynieckiego, 
które wydają tię  mówcy zanadto doktrynerskie. 
We wnioskach swych dąży p. Mierzeóski do tego, 
aby obywatelstwo samo miało głos decydujący 
w sprawach lasowych, dla tego żąda utworzenia 
w każdym powiecie komisyi z trzech mężów za
ufania, bo w przeciwnym razie może obywatel
stwo popaść w moc teoretyków t. z. „ortodixów 
lasowych*, którzy o jego wła ności decydować 
będą.

Zgromalzeaie przyjęło wnio ek k .m itetu  
centralnego, popierany przez p Tynieckiego, tu

Sam się przyczynił nieco do „obrobienia* 
papy Balskiego.

Zosia niechętnie projekt ten przyjęła.
— Po co ja tam pojadę? — mówiła.

Udała się do Gąsiorkowskiego, aby wybił sio
strze ten p.rejekt z głowy. Niech jedzie sobie sa
ma, ona woli zostać w Warszawie.

Ala Gąsiorkowski był innego zdania. Widział 
on w tej podróży tyle dobrych rzeczy...

— Więc i pan chce, żebym pojechała.
— To będzie dobrze,..

I pojechała.
Bawiła w Maryenbsdzie sześć tygodni. Pani 

Kazimiera słała listy do matki i do Gąsiorkow^kie- 
go, pełne zachwytu i złotych nadziei. Zosia zrobi
ła tu prawdziwą furorę. Polacy i cudzoziemcy u- 
biegają się o zaszczyt być jej przedstawionymi. 
Obracają się tu w „śmietance towarzystwa* i za 
brały bliższą znajomość z panem baronem Sie- 
wnickim, człowiekiem, bardzo bogatym i najwy
tworniej ułoż"nym. Bywa u nas codziennie i jest 
szczęśliwym, gdy one użyją kiedy jego powozu... 
Jest to wdowiec, ale jer-zize młody człowiek—nie 
ma więcej nad pięćdziesiąt lat...

Pan baron za powrotem niewątpliwie złoży 
wizytę Bulskim... Trzeba koniecznie wyrzucić ko
modę z saloniku -  koniecznie, i to natychmiast, i 
kupić na wystawie sztuk pięknych choć dwa obra
zy — nie są znowu zbyt diogie...

Nie pisała jednak pani Kazimiera, że Zosia 
chodziła smutna po pięknym Maryenbadzie i że 
smutku tego nic zwiać nie zdełało, ani wyraźne 
hołdy, jakie jej piękności składano, ani rozrywki, 
w których obmyślaniu pan baron był prawdziwie 
genialnym.

Zdarzało się, że rozbawiona pani Kazimiera 
dostrzegała ten smutek Biostry.

dzież identyczny prawie wniosek oddziału podoi 
skiego i wszystkie im e  w nioski, postawione w 
toku dyskusyi.

Z kolei przystąpiło Zgromadzenie do obrad 
nad wnioskiem prezesów oddziałów powiatowych 
Tow. gospodarskiego, aby Zgromadzenie orzekło, 
iż pożądaną rzeczą byłoby, aby Wydziały powia
towe o ile możności starały się o uregulowanie 
taniego i obfitego dostarczania soli w kraju, ku 
czemu dążyćby należało przez wyrobienie sobie 
przyznania większego kontyngentu soli dla po
wiatów, przez założenie w powiatach kilku sk ła
dów soli o stałej cenie, wreszcie przez postaranie 
się, by koleje pań twowe po cenie salinarnej z do
liczeniem kosztów uustawy dostarczały soli w 
magazynach kolejowych po stałej csnie. N ależa
łoby także sprzeciwić się oddawaniu sprzedaży 
soli prywatnemu konsorcjum.

P. G a r s k i  przemawiał za oddaniem sprze
daży soli galicyjskiemu Towarzystwu handlowemu.

Wniosek prezesów oddziałów przyjęto z opu
szczeniem końcowego ostępu, iż należy się sprze
ciwiać oddaaiu sprzedaży soli konsoreyum pry
watnemu.

Po załatwieniu jeszcze kilku wniosków przy
stąpiono do wyboru czterech członków Komitetu 
na lat cztery w miejsce ustępujący; h z turnusu 
pp Władysława CzayfcowBkugo, Henzla, Włodzi
mierza Gniewosza i Leoncyusza Wybranowskiego.

Wybrani zostali po. Włodzimierz Gniewosz, 
ks. Adam Lubomirski, Adam Wiesiołowski i Artur 
Cielecki

Do komisyi raco altowej na rok 1892 wybra
no pp. Bolesława S niałowskiego, II irodyskiego i 
Rojowskiego.

Z powodu spóźnionej cory (1/4 na 3) odro
czył przewodniczący posiedzenie na godz. 5 po 
południu.

I £ 2 I x © . n . : L k : s u
Lwów 4 marca.

Dar. Gminie In sa łd , w powiecie wadowickim, 
darował Cesara 150 clr. ra  budowę szkoły.

Prezentę na opróżnione rz. kat. probostwo re- 
giae collationis w Kułnsiu nadało Namiestnictwo 
ks. JóB&fowi Sseligiewicsowi, dutychciasowemu koo- 
peratorowi w Kołomyi.

Rada szkoina krajowa uchwaliła na posiedze
niu z dnia 1 marca b r .: Wyznaczyć Jana AIexiewi
cia, kierownika szkoły ludowej w Lubaczowie na 2go 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol
nej okręgowej w Cieszanowie; przenieść ze wzglę
dów służbowych Mieczysława Lenartowicza, nauczy
ciela szkoły ludowej w Dulczy wielkiej, na kierow
nika 2-klasowej szkoły ludowej w Woli wadowskiej 
(powiata mieleckiego) ; przenieść Maryę Kolarzek, 
nauczycielu? szkoły Indowej w Biliczn zo względów 
służbowych do Hoszan (pow. rudecklego); przekształ
cić szkoły filialne w Szsiowc.j (pow. Gorlce), w So
bolowie, Pierzchowie, Borku, TargowLkn, Chroście i 
Ląkcie dolnej (pow. Boihaia) i w Groblach (pow. 
Ni3ko) od 1 wrzcśiia 1892 r. na etatowe; prze
kształcić szkoły etatowe w Pysznicy (pow. Nisko) i 
Lntczy (pi.w. Rzeszów) od 1 września br. na dwu- 
klasowe o 1 nauczycielce z pełaą płacą i 1 nauczy
cielu młodszym, zaś w Żegocinie (pow. Bochnia), 
w Swoszowicach (pow. Wieliczka) i w Jasienia (pow. 
Brzesko) ed 1 września br. na 2-klasowe o 2 nau
czycielach z pełną płacą; zorganizować w Woli ta- 
newsklej (powiatu niBkieg,.) szkołę Udową od Igo 
września 1892 r.

Bankiet. Wnzorał wieczorem o godzinie 7mej
o d b y ł *k <2 w  s a li  H -CfI.; l-s. d a n y
przez komitet Iow a z atwa gospodarskiego galicyj
skiego i prezesów oddziałów na eseść dra Leona 
Bilińskiego, był go członka Korni tein Towarz. gosp, 
galic. W bankiecie wzięli także ndział honorowi c Jon
kowie Tow. gosp. pp. Bolesław Augustynowicz, dr. 
Piotr Gros* i St. hr. Żółtowski.

Toast na cześć dra Bilińskiego wniósł prezes 
Tow. gosp. Adam książę Sapieha. W gorących sło
wach podniósł ou, że tak, jak w rodiinie cieszą się 
i radują, gdy członek jej ptzyncsi jej thlnbę, tak też 
i Komitet Towarzystwa gospodarskiego tworząc nie
jako jednę rędzinę rolników, ladnjesię, żeten, kt5ry 
należał do tej wiekiej rodziny i długie lata z po
żytkiem pracoMal dla niej, osiągrął sa zc ytne st?no- 
wisko, na którem przy wys kich swych Bdolnościa h 
wiele dobrego będzie mógł zdziałać ćla sprawy pu
blicznej. W końcu złożył książę Sapieha drowi Bi
lińskiemu serdeczne życzenia szczęścia i powodzenia 
w pracy.

P. prezydent Biliński odpowiadając na ttn  to
ast, przypomni?!, iż pierwsze kroki ca pola życia pu
blicznego stawiał w Towar, yatwie gosp i że pierwszy 
raz wystąpił w Wiednia na kongres e rolniczym, jako 
delegat tego Towarzystwa. Dalej rzekł p. prezydent, 
że przebywając w gronie crłonków Tow. gosp, nau
czył tię wiele i utwierdził się w tej miłości kraju, 
którą wyaiósł z domu rodzinnego, a która w sercu 
jego ciągle panuje. „To też, zakończył, miłe chwile 
pracy, spędzone w tym gronie, pozostaną mi sawsze 
w pamięci.

Po bankiecie wywiązała się ożywiona pogadanka 
o różnych sprawach krajowych.

— Zdaje mi się, Zosiu, że ty tęskn'sz za W tr- 
szawą.

Zosia zaprzeczała,
— Z pewnością ?
— Z pewnością.
— Tem lepiej. t

Za czemby miała tęsknić? Tu w oddal niu 
od tego wszystkiego, jej życie dotychczasowe 
tworzyło, zaczęła poznawać siebie samą. Gwarne 
otoczenie nie zdołało fiię przedrzeć do jej serca, 
gdzie było c cho, jak na pustyni i gdzie pewnego 
dnia dostrzegła wreszcie tajemnicę, co od tak da
wna już kierowała skr.-cie jej wszyslkiemi myśla
mi... Oglądając się t a  przeżyty rok ostatni, odkąd 
stała się k-»bietą, widziała go teraz w świetle tak 
jasnem, tak wyraźnem, jakby go kto nagle oblał 
potokami blasHów.

Nie miała się do czego spieszyć. Zwłaszcza 
po pewnym dniu, któiy na długo pozostanie w jej 
pamięci, a w którym dowiedziała się z ustiiostry  
o tajemnicy Gąsior \cwsfcifgo.

— O! to musi być prawdą! Kazia ciągle jest 
tak piękną, tak ponętną, tak umiejącą 8'8 podo- 
b ać l.. I dlaczego miałaby mówić nieprawdę, — 
przecież się nie domyśla, ile Zosi na tem zale
żeć może... Przypominać się zaczęły Zosi różne 
fakta i różne zdania... ,Te postanowienia Gąsior
kowskiego, co do starokawalerstwa , — chybaż 
musiały mieć jakąś przyczynę. Albo ta pierwsza 
polka na balu, po której wkrótce uciekł, niepo- 
żegnawszy się nawet.. Tak, tak, to niezawodnie 
jest prawdą...

Pani Kazimiera, która z początku trochę 
się obawiała jej uporku, przygotowana, że nieraz 
zwalczać będzie musiała jej młody nierozsądek, 
znalazła ją  posłuszną, niepreecsącą nigdy, pozwą*

Licytacye. W sądzie obwodowym w Brzeża- 
nach, oubędtie się dnia 12 maja b. r., przymusowa 
sprsedaż dóbr Zastawce, w powiecie podhajeckim. 
Cena wywołania 156.200 złr.

Dnia 4 kwietnia br. odbędzie aig w sądzie ob
wodowym złoczowskim licytacya m&jątncścl tabular
nej „folwa. k Bereżna Pasieka*. — CeQa wywołania 
4.711 złr. 21 cnt.

NoWS poczty, z  dniem 5 bm. zostanie zwi
nięty nrząd pocztowy w Kalinowszczyźńe, a nato
miast zaprowadzonym będzie urząd pocztowy w Bia- 
łobożnicy, w powiecie czortkowskim. Dj okręgi tej 
poczty należeć będą miejscowości tworzące dotychczas 
okrąg pocztowy w Kalinowszczyźnie, a mianowicie: 
Bialobożnica, Biały po'ok, Chomiakówka, Kossów, Ka
li nowszczyzno, Rydodaby, Siemiakówce i ob3zar dwor
ski w Byczkowcach.

Ze ślizgawki. Łyżwiarzy naszych oczekuje w 
niedzielę dnia 6 bm. miła niespodzianka. Dzieci otrzy- 
mjją rozmaite łakccie i słodycae, poczem wykonają 
na lodzie kotyliona. Dla starszych urządzone zostaną 
wyścigi o nagrodę Towarzystwa lyżRiarsk:ego.

Zaręczyny. W tych dniach odbyły »ię iarę- 
czyny Klementyny hrabianki Dunin Borkowskiej, córki 
śp. Seweryna i Olgi z Kownackich, właścicieli dóbr 
w Ponikwie, z p. Tadeuszem hr L  niem.

Śluby. Dnia 27 b ra odbył s!ę w Baworowie 
ślub fauny Maryi S anisławskiej, z p. Józefem Bi
skupem, kapitanem rezerwy i adjanktem tab li w Tar
nopola.

W Stryju odbędiie się ślub panny Gabryeli 
Wąsowiczównej z p. Michałem Janckim, sefirettnem 
gminy w Uknowie.

I posiedzenie polskiego Towarzystwa prsy c- 
dników ?m Kopernika odhędsie się we wtorek dnia 
8 bm. o godzinie 6 wiiczorem w XV sali Uniweray- 
tetn. Na porsądkn dziennym: 1. Odczyt dra E. Du
nikowskiego z podróży po Ameryce: Z krają Mor
monów. 2. Wykład dra O. Fabiana : Fot metr pola
ryzacyjny, z demonstracjami

Katem wiedeńskim miauowa y BOitał dotych
czasowy kat w Serejewie, Alojzy Seyfned brat daw
nego wiedeńskiego kata

Sprzedaż soli. Daienoiki wied óikie donoszą, 
że ministerstwo skarbu odrzuciło ofertę galic. akcyj ■ 
nego Towaraystwa handlowego na udzielenie mu po
zwolenia wyłącznej sprzedaży soli w Gal cyi. Mini
sterstwo zajmuje się planem nrządaeoia trafik soli 
w całej Anatryi.

Zamiecie śnieżne z  Tryjestu donoszą: Przez 
cały dzień we środę panowały tutaj takie zamircie 
ŚDieżne. jakich od wielu lat nikt nie pamięta. Przy 
mroźnym wichrze śnieg nawalny padał ustawicznie. 
W niektórych ulicach miasta leżał on na pół metra 
wysoko, na przedmieściach i w okolicy potworzył 
zaś olbrzymie zaspy. Wszystkie pociągi kolejowe się 
spóźniły.

Do kościoła ŚW Marcina przy ulicy Korytnej 
usiłowali wczoraj włamać się niewyśledzeni dotych
czas zbrodn-arze Wszedłszy przez furtkę na pj deó 
rze obok domu parafialnego, zapomocą drabiny wyle- 
źli hb mur a stamtąd wkroczyli do ogrodu. Nastę
pnie wyłamali kratę w oknie, prjwadzącem do za- 
krystyi, zostali jednak prawdopodobnie spłoszeni, 
gdyż p rzuć li drabie? i mr-knęl, n‘e wyrządziwszy 
żadaej szkody.

Fałszywe pieniądze. Gameta przem yska  pi
sze: Podrobione 10-reńskowe banknoty pojawiły si? 
przed (lwi mi tygodniami w Przemyślu. Kilka takich 
fałszywych 10 reńskówek przycl wycoro już w kasach 
prywatnych i rządowych. Falsyfikaty mają ser. 1757, 
wykonane są nader udatnle za pomocą płyt i od 
p ra w i* -wyck dziesiątek różnią sic. tylko p r z y R' . *  
d ł ą  cokolwl li barwą, Kioru raf nadaje cecuę zuzjoia- 
Puszcza je w obieg przez umyśliych agentów szajka 
falszerzów ang elski h.

Moskale na weselu Dnia 28 ztn. u mieszcza
nina Piotra Tanasiuka w Mielnicy odbywały się go
dy weselne, na które przybyli także dwaj nieproszeni 
żołnierze rosyjskiej straży granicznej Sałdaci poczęli 
biwić s ę bez ce emonii i w sposób wcale nie dwu
znaczny ośw adczać swój zapal dla mielnicki :h m:esz- 
czanek. Mężów e napastowan/ch niewiast, nie mogąc 
pozbyć się natrętów, dali znać żandarmeryi austry 
ackiej. Przybył tedy komendant posterunku i oświad
czył sałdatom, iż za przekroczenie granicy aresztuje 
ich. Ci w odpowiedzi rzucili się na żandarma, skst- 
kiem czego ten broniąc się, przebił jednego z Mos 
kali bagnetem. Drugi sałdat, widząc że niema żartu, 
rzucił się do ucieczki i ścigany przez żandarma 
wbiegł na pokryty lodem Dniestr, który tu stanowi 
granicę. Lód jednak był słaby, załamał s ę i sołdat 
wpadł do wody, gdzie tfż utonął.

Kongres słowiański ma się zebrać w lecie 
bieżącego roku w Zagrzebiu. Zwołają go Chorwaci.

Olbrzymie bezrobocie zagraża Anglii Właśoi- 
ciele kopalń węgla w obwodach Du han i Northum- 
berłand postanowili w obec spadku cen węgla zniżyć 
płacę robotników o 18 pre. Na to 400 000 robotni
ków Bagroiiło bastówką. Mimo to właś ici-.-le nie chcą 
odstąpić od swego zamiaru, twierdzą oni, ia atrejk 
4C0.000 ludzi nie może trwać dlagc, najwyżej dwa 
tygodnie, poczem robotnicy zmuszeni brakiem śroików 
do życia, będą musieli przystać ca proponowane im 
obniżenie płac Na rasie zaś składy węgla zapełnione

łającą się prowadzić wszędzie, gdzie chciano, ro 
biącą wszystko, czego żądano od niej...

To też Maryenbzd spełnił to, czego się po 
nim pani Kazimiera spodziewała. Ubawiła się, 
jak nigdy w życiu, straciła dwadzieścia funtów 
zupełnie niepotrzebnej wagi, i pan baron Siew- 
nicki poprosił przy pożegnaniu o pozwolenie zło
żenia wizyty rodzicom Zosi.

Mama Balska, krórej opowiedziano tyle, 
tyle rzeczy, d im ę macierzyńską łechcących, czuła 
się szczęśliwą z losu, jaki jej Opatrzność wyzna
czyła. Zrobiła tylko luźną uwagę:

— Zdaje mi się, że Zosia trochę przymizer- 
niała.

X.

Co? co? ten wyschły, łysy baron ma być 
mężem Zosi? ten człowiek ma ]ą wziąć sobie, 
człowiek, za którym nie przemawia nic, ani mło
dość, ani uroda, ani charakter, —‘ tylko tytuł i 
pieniądze? Tytuł i pieniądze! Ależ to niegodzi* 
weść. I pani Kazimiera chodzi z miną tryumfu
jącą, jakby samo słońce zdjęła dla Zosi z niebal 
I mama Balska z radości się nie posiada, że jej 
córka będzie panią baronowąl Ależ ludzie...

I gdyby choć za nim mówiła miłość jego, 
miłość prawdziwa, szlachetna, dobra... Ale on jej 
tylko pożąda, on ją  pożera wzrokiem, on ma dla 
niej miłość, która nie zna przywiązania, ani ofia
ry.,. I on śmie to ofiarować Zosi... I  rodzina jej 
czuje się uszczęśliwioną.

O! Ale Gąsiorkowski na to nie pozwoli. 
Założy przeciw temu proteBt stanowczy, nieprze- 
łamany. Powie pani Kazimierze impertynencję, a 
tpgo wyschłego starca, — tak, bo to starzec już, 
— przez kij przesadzi. Ma do tego prawo, pełne 
prawo. On wychował ZoBię, wypielęgnował ją, od

są na kilka tygodni. Z drogiej strony robotnicy w 
kopalniach węgla, którzy należą do ogólnego stowa
rzyszeni* angielskich robotników, liczą na pomoc ca
łego angielskiego świata robotniczego, rozporządza
jącego olb zymiemi funduszami i ustąpić nie chcą

Strejk został zapowiedziany na dzień 12 b.m., 
a wedle pobieżnego obliczenia przyłączy się do niego 
450.000 robotni i. ów Z powodu zapowiedzi bezrobo
cia, ceny węgla znacznie się podniosły.

W Czytelni dla kobiet będzie mówił w sobotę 
5 b. m prefesor Limbach aa tem *t: „Nowe teorye 
naukowe o trzęsieniu ziemi*.

Z Korczyny nam piszą:
DzieBięć lat dobiega, jak istnieje w Korczynie 

Towarzystwo tkaczy, na mooy statutu zatwierdzonego 
przez namiestnictwo w roku 1882, a zarejestrowane 
z podwójną peręką w sądzie obwodowym w Przemy
śla. — Długo masiala walczyć szlachetne myśl inieya- 
torów ze epekulacyą żydowską i niejednb przełamać 
lody zbyt zastarzałych i ciasnych przekonań ludności 
miejscowej, zanim została zrealizowaną.

Dawniej miała Korczyna kilka większych do
stawców poszukiwanych płócien, później wzięli handel 
w swe ięce żydzi i wyzyskiwali na swój sposób ro
botnika, nienmiejącego dostatecznie ocesić wartości 
swego wyrobn. Myśl latem złączenia, skoncentrowania 
tak samimnej pracy — jedynego źródła dochodu tu
tejszego ludn — w Towarzystwo, groziła co najmniej 
ciężkim ciosem interesom żydowskim, Bezinteresowna 
jednak i wytrwała chęć przysłużenia się ubogiej lu
dności powoli dojr/ał* i zwyciężyła. Znalazło się na- 
re zcie kilkunastu gospodarzy gotowych wpisić się z 
udziałami na listę członków i Towarzystwo się ukon
stytuowało.— Wybrano radę nad*orczą, prezesem hr. 
Szeptyckiego, ustanowiono dyrekcyę do prowadzenia 
korespond-.ncyj, rachunków, sprowadzania przędzy i 
rozdawania tkaczom, do obrotu towarem, którego 
dostarczali miejscowi tkacze.

Dziesięć lat dopiero, jak Towarzystwo pierwsze 
kroki stawiać zaczęło, a dziś zatrudnia już przeszło 
dwnsta tkaczy i obraca przeszło sieamdziesięciotysię- 
cznym kapitałem i wymyła do czterech tysięcy sztnk 
płótna w wartości z górą trzydziestu ośmiu tysięcy 
guldenów po cnlej monarchii i za granicę. Dziś To
warzystwo wyrugowało z kraju niejeden lichy wyrób 
z zagranicy importowany, a w miejscu niejednej fir
mie żydowskiej korzenie podcięto.

Kilka lat temu, uzyskawszy subwencję z Wy
działu krajowego, iałożylo Towarzystwo własne szkolę 
tkacką, w której młodzież miejscowa pobiera fachowe 
wykształcenie, a po ukończenia potrzebnych kanów 
pracuje w domu rodzinnym na ulepszonych warszta
tach, a*zwiększając produkcyę, wyrobami swemi za
spokaja wymogi najwybredniejszego smaku. — Przy 
podziale renty pamięta Towarzystwo nasze o kościele 
parafialnym i o ubogicn, a pojmując trafnie stosunek 
pracodawcy do robotnika, przeznacza 8 pet. na hono- 
rarya dla tkaczy, dostarczających ma wyrobów.

Dnia 25 z. m. odbyło się plenarne posiedzenie 
członków Towarzystwa. Licznie zgromadzonych za
szczycili swą obecnością: ks. dziekan Jastrzębski, pp. 
Pawlikowski starosta z Krosna, Jacewicz notarynsz, 
i Eisen naczelnik sądowy. — Zastępca przewodniczą
cego, miejscowy proboszcz ks. Jan Szałay, po odczy
tania protokołu z ostaniego posiedzenia rady nadzor
czej przedstawił obecnym sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za rok nbiegły i cały jego bilans.

Zysk ogólny w roku zeszłym wynoBił 10.816 zł. 
Z tej sumy wypłacono tkaczom 5250 z ł, kOBzta ad- 
mim stracyi wynosiły 3197 zł., a dywidenda dla człon
ków 2015 zł Na kościół parafialny przeznacza To
warzystwo 50 zł., na rzecz ubogich 44 zł., a jako 
honoraryum dla tkaczy 260 zł.

Snma -obrotu kapitała w tem dziesięciolecie do- 
do nół mlHna* ilość wvrobimvcb sztnk słotna 

przeszło 23 OOÓ wartości 244.000 (244.649) zł.— 
Dla mieszkańców Korczyny przedstawia me przychód 
w ubiegłem dziesięcioleciu w samie bardzo poważnej, 
bo 76.627 zł.

Widząc takie rezultaty połączonej pracy, pp. 
starosta Pawlikowski i notirynsz Jacewicz w pięknej 
przemowie podnieśli zasługi Towarzystwa wobec prze
mysłu krajowego zarówno jak i miejscowości, składa
jąc zarazem w jego imienin serdeczną podziękę ks. 
Szałayowi za energiczną i pełną poświęcenia troskli
wość. — Zgromadzeni wznieśli z zapałem trzykrotne 
„Niech żyje!“

Cześć mężom, co z takich prawdziwie obywatel
skich czynów pommki sobie stawHją, a Towarzystwu 
tkiczy korczyńskich „Szczęść Boże!*

Skarga aptekarza. W jodaem z pum lwow
skich pojawił się nadesłany z protincyi artykuł, w 
którym antor, oczywiście sam aptekirz, rpianje smu
tną dolę naizych farmaceutów. Piszs on:

„Chcąc dzisiaj osiągnąć stopień magistra łar- 
macyi, potrzeba ukończyć 4 klasy ludowo, 6 kloi 
gimnazyainych, odbyć 3 lata praktyki aptekarskiej i 
dwa h ta  śtndyow uniwersyteckich — razem lat p i ę 
t n a ś c i e .  Po uzyskania tytnłn magistra można 
dopiero w 5 lat samoistnie aptekę prowadzić. Tak 
więc po 15-letnich mozolnych studyach jest farma
ceuta ukończonym człowiekiem, lecz niestety jakież 
go owoce pracy tej czekają? Zlany na łask? i nie
łaskę pryncypałów, przyjmuje w którejś z aptek za
jęcie, rabujące mu godziny dnia i nocy a dające 
w zamian wynagrodzenie, które wystarcza zaledwie 
na bardzo skromne życie.

dziecka trzyletniego urabiał jej du z§; wszystkie 
zalety, jakie posiada, — to prawie jego dzieło. 
Ma tedy zupełne prawo głosu w tej sprawie, — 
sprawie, wprost ohydnej.

Więc sprzedać ją chcą po proBtu— za tytuł 
i pieniądze! . Więc po to on tyle trudów i Btar&f 
łożył przez lata, aby zrobić z niej zabawkę dia 
pożądliwego starca!

Nie pozwoli na to. Nie pozwoli nigdy w 
życiu!

Ten dzień, w którym zobaczył Siewnickiego 
w domu Balskich, wzburzył wszystkie jego myśli, 
całym mózgiem wstrząsnął.

Ale nazajutrz uspokoił się nieco.
A Zosia? — przyszło mu na myśl, — co 

też ona o tem sądzi?
Przypomina sobie, że siedział*- w czasie

wizyty tej na kanapie, obojętna, Binutna prawie, 
milcząca... Przypomina sobie, żo mały udział 
brała w rozmowie ogólnej, od jowiadała tylko na 
pytania barona, do niej zwrócone.-

Gąsiorkowski wyrzucał sobift że od razu o
tem nie pomyślał. Przecież wsW tko to  zależy
od Zosi, od mej samej, — przecież nikt jej nie
zmusi do oddania ręki temu starcowi, —  bo to 
starzec, — skoro nie będzie f sama tego pra
gnęła...

A ona.. O! o nią mofha być spokojnym. 
Jej tytuł głowy nie zawróci, jej majątek nie po
ciągnie,.. Ona, — ta  prawa, ta zło ta, ta anielska 
natura, — miałaby Bię sprzedać dla marności 
światowych... wyżebrać u n>ej uśmiech można, 
ale kupić,- — o ! nigdy 1 przengdyl

(Uiąg da] nastąpi)



PRZEGLĄD z duu, 5 Marca 1392 3

Rozkład pracy farmaceutów jest bardio przykry 
Maszą oni spędzać noce bezsenne, a czasem pracują 
34 god< in doz przerwy. Praca ta zaś nie da się 
porównać z żadnem innem spokojnem zajęciem, gdyż 
wobec ciągłego natłoku recept, z których zwykle 
żadna nie cierpi zwłoki, wobec nieustannej sprze
daży odręcznej i uawsze niecierpliwiącej się u nas 
publiczność*, każdy pracować musi z wytężeniem 
wszystkich sił fizycznych i umysłowych, a do tego 
pracować pud odpowiedzialnością kryminalną

Za pracę taaą otrzymuje nugieter farmacyi 
wynagrodzenie, tak skromne, że ledwie codzienne 
potrzeby opędzić z niego może, nie mówiąc jnż
0 zaoszczędzenia kilku groszy na wypadek słabości, 
lnb na starość. Służba ta nie ma awu. u, a kto nie 
był tak szczęśliwy, żeby się bogaczem urodzić, tego 
Ho stare lata czeka szpital! — lub kij żebraczy!*

Tak wygląda owa skarga. Bez wątpienia los 
farmaceutów naszych pod wielu względami nie jest 
godny pnzazdrosiczenia. Na to godzimy się zupełnie. 
Autor zastanawia się nad tern, w jaki spojób dałoby 
się poprawić te anormalne stosunki i stawia nastę
pujące postulata, które msją zniszczyć to zte w za
rodku : „Władze powinny przestrzegać ściśle, ażeby 
na każde 5000 mieskańców po miastach przypadała
1 apteka; a po śmierci właściciela apteki ma być 
rozpisany natychmiast konkurs na oddanie jej w 
inne ręce*.

Tu jnż ująć się masimy za pokrzywdzoną słu
sznością i powiedzieć autorowi owego artykuliku, że 
od złych pryncypiów zaczął reformę. Gdybyśmy na 
każde 5000 mieszkańców mieli jedną aptekę, wtedy 
lekarstwa i tak jnż nieraz bardzo podejrzanej do
broci, ustąpiłyby nuejsca lichym wyrokom, któreby 
cho.ym nic nie pum .gały. Tana zmiana na gorsze 
byłaby konieczuem następstwem ogromnej konku
rencji, jakaby rozwi, ęłi. się z powodu wielkiej liczby 
aptek i każda z nich, aby tylko utrzymać się przy 
egzycteucyi, fabryko-, ałaby liche, byle nie pociąga
jące za sobą wielkich kosztów leka stwa. Tn już byt 
kilkuna tu, albo nawet kilkudziesięciu aptekarzy sta
nowczo mmi astąpić sprawie większej doniosłe ści 
bo zdrowin tysięcy lndzi.

Również nieełusznem jest i drugie żądanie, 
ażeby po śmierci właściciela apteki oddawano ją in
nemu nabywcy, a nie zostawiano koncesyi wdowie 
po zmarłym. Żądanie takie usprawiedliwia auto. 
owego artykułu w ten sposób, że przecież żony uo- 
tarynszów nie prowadzą pt> śmierci mvża, ic t lian- 
celaryi. Porównanie to jest bardzo niezręczne. No- 
tarynsz na założenie kancelaryi nie potrzebuje ka
pitała. podczas gdy aptekarz wkłada w swój interes 

apiti którego zyski nałożą Bię słusznie po jego 
śmierci pozostałej wdowie. Zachodni tn coś zupełnie 
podobnego, jak z każdem koncesyonuwaneja przedsię
biorstwem przemysłowem, j*k n. p. z drukarnią, 
któro po śmierci właściciela wdowa ma prawo pro
wadzić dalej.

Oto słówko odpowiedzi na ów artykuł z pro- 
wincyi. Jeżeli pp. aptekarze domagają się reform, 
to nieebajże ku temu obmyślą środki, któreby nie 
rrtńiodziłj w kelizye z interesem publicznym, albo 
z uczuciem ludzkości, jak to się ma w obi wspom- 
niasycn wypadka h, a wtedy każoy poprze ebetuie 
ich usiłowania.

Zmarli. W Nowym Sączu zm ail i a - e  w p zed- 
dzień ślubu *swej córki, Karol Korci abiński, obywitel 
miasta Są z a . -  Waieiy Tecdonw icz, właścicit.1 dóbr 
W Potccsku, zmarł w 54 rok i życia. -- Auna z Ku- 
diaczćw Siwińska, żona urzędnika akcyzowego, zmarła 
w Krakowie w 25 roku życia.

Temperatura. Termometr — 3" R. Barometr 
759° Spada Śnieg sypie bez ustanku. Zimnn Reno 
byfo 8 stopni zimna.

Z Komaw® put". m ®  o strasznym głodzie, ja- 
_i cierpi ludność tamtejsza:

W czerwcu z. r. gminy Koniów, Błozew, To- 
warnia, Wołcza i kilka innych nawiedziła klęska 
gradową. Grad był ogromny: zniszczył doszczętnie 
wszystko w polu i ogrodzie, i to literalnie wszystko 
(n. p .: ja właściciel realności przeszło 1 Oo morgów 
nie mam dziś jednego zianika pszenicy ani żyta). 
Biedni włościanie zostali bez cnieba Na razie nie 
dało się to tak uczuć dotkliwie, jak dziś, gdy głód 
w całej pełni trapi wszystkich. Nie ma chaty, w 
którejby ktoś z rodziny nie musiał pójść żebrać, 
Aeby choć kawałek chleba dla dzieci wyprosić. Ro
boty nie ma, bo więksi właściciele, nie mając co 
młócić, nie najmują ludzi ze swych wsi, ,'ak to się 
zwykle dzieje w zimowej porze Udawaliśmy się 
z prośbą o pomoc do Namiestnictwa, do Wydziału 
krajowego, a nawet do Najj&śuiej.zego Pana: prosi
liśmy o zapomogę lub pożyczkę procentową czy bez
procentową Zewsząd odmówiono.

W obec tej powszechnej obojętności na naszą 
nędzę wyszczególnić musimy poczciwość zacnego 
inspektora podatkowego w Starem mieście, pana 
Smolki, który natychmiast po gradzie tn zjechawszy, 
widząc nieopisaną boleść dotkniętych tym niesiczę- 
ściem, postarał się o to, że nam podatek opuszczono: 
zrobił, co mógł — i za to wszyscy jesteśmy non na
der wdzięczni. Ale podatek domowy i szkolny mu
simy płacić; a z czego tu płacić, gdy nie ma nawet 
na bói. Choroby się mnożą, ludzie umierają, a lichwia
rze robią złote interesa, bo ogromne procenta na
kładają na biedny Ind, który nie mogąc znikąd po
życzyć na chleb, do nich w końcu musi się udać. 
Tych, co zalegają z podatSiem, fantują; fcrndno w to 
wierzyć, ale sam to we wsi Błozwi widziałem i sło
wem za prawdę ręczę. W gminie tej panuje tyfus 
plamisty, szkoła jest zamkniętą, a sekretarz podatko
wy chodzi z wójtem i grabi dłużnitów: poduszki, 
pierzyny i t. d. wywlekano z chałup i zanoszono do 
wójta* Czegoś podobnego pewnie się na świecie nie 
znajdzie, by w gminie gradobiciem dotkniętej, gdzie 
panuje tyfus, lud- -sami żebracy, żeby tych iantować za 
parę szóstek należytości! Pomocy znikąd otrzymać 
nie można, chociaż głód i bieda w tych kilkunastu 
gminach okropna —  co dalej będzie to strach po
myśleć. Do nowego zboża jeszcze 5 miesięcy — 
łatwo to napisać pięć miesięcy: ale przeżyć je w gło
dzie i bieuze, j ka tn pannje, to starczy za pięć 
lat. Tylhs panuje w sąsiednie! gminie i jedynie zi
mowej porze zawdzięczamy, iż się do naB nie dostał, 
ale przy pudobnem systemie egzekwowania należy- 
tosci skarbowych i fantowaniu jest nadzieja, iż Bię 
rozszerzy i dp'ej.

Piszę to dla tego, że może wiadomość o biedzie, 
jakiej ofiarą padliśmy tn wszyscy, wpłynie na wian ze 
i przeeirż zkądś pomoc nam nadejdzie, zwłaszcza, iż 
Sejm ma się właśnie zebrać Pomocy gwałtownie 
nam potrzeba: wszak i tn są Indzie, którzy jeść 
muszą i żyć— a lud to porządny, pracowity, cichy, 
ponożny — lecz opuszczony od wszystkich: zwykle 
daje sobie radę, lecz w takiem nieszczęściu, jakiego 
roku, zancato przyciśnięty, zmarnieje, jeśli go kto 
nie poratuje.

Kradzież aktów wyborczych, z  Jazłowca 
donoszą do b i ła : „Po 30 letniem, ciężkiem jarsmie 
gospodarki żyaowskiej w naszem miasteczku, prze
budziło się mieszczaństwo jaztowieckie z ciężkiego 
snu i stanąwszy w tym -oku jak jeden mąż do urny 
i*rzeparło swoich kandydatów do rady gminnej. Wy

brano 15 ciirześcian i 9 żydów, pudczas gdy w nbie- 
8łej kadencyi w naszej radzie gminnej zasiadało 
tylko 6 chrześcian i 18 żydów. Do nowej rady weszli 
°b».i proboszczowie polski i ruski, pocztmistrz, apte

karz i 11 zacnych mieszczan z młodszej generacyi, 
po połowie Polaków i Rusinów. Że jklad nowej 
rany nie podobał się dawnej większości żydowskiej,
0 tem nikt nie wątpił. Coś w dwa tygodnie po wy
borach m ząi gmiuny w Jazłowen wysłał wszystk e 
akta wyborcze poczta do Bnciacza, nie uważając na 
wet 7o potrzebne tych, tak ważnych aktów, wysłać 
za recepiscm. Policyant tylko przyniósł pakiet na 
poestę i oznajmił, że to są właśnie akta wyborcze. 
Na zeznaniu tego polieyanta tylko opiera orząd 
gminny swe twierdzenie, iż wysłał akta wyborcze, 
które tymczasem w tajemniczy jakiś Bposób zniknęły 
gdzieś bez śladu Kradzież powyższa bardzo przykre 
wrażenie wywarła na całe mieszczaństwo, zachodzi 
bowiem ta ewentualność, że nowe wybory, któro 
prawdopodobnie się odbędą, wypadną w czerwcu, lnb 
lipcu, kiedy mieszczanie jazłowieccy, przeważnie ma
larze z zawodu, będą pora domom, a tryumfujący 
żydsi wybiorą sobie radę wedlog własnego widzimisię*.

Przyjemna zabawa Członkowie Towarsystwa 
subjekców w Warfzawie od pewnego czasj mile spę
dzają wieczory. Oto zadają sob e rozmaite pytania, 
poważne i humorystyczne, na które jedni tak, inni 
owek odpowiadają, z cz-.go wywiązrje się zajmująca 
pogadanka. Towarzystwo rozp*suje n iwet pj tauia kon
kursowe i aa trafne odpowiedzi przeznacza nagrody.

Prced kilku dniami podczas wieczornicy roz- 
strzyg. ięto następują e pytania:

1) Jakim warunkom ma odpowiadać pracownik 
handlowy, aby stał się dzielnym przemysłowcem? i 
2) jaka je t lóżnica między miłością a przyjaźnią i 
które z t>ch uczuć jest silniej ize?

Na pk roszę pytanie dano 29 odpowiedzi i przy
znano nagrodę za następną saty yczną odpowiedź;

Pieiwszym wnrunfcieai, sine qua non,
Niech pięknie tańczy, ma dobry t  n,
I wpierw posagów niech będzie łowcem 
Niż przen ysłowcem.
Gdy jedynaczce wpadnie już w oko,
Później teściowi w kieszeń głęboko,
Ten przemysłowcem po dniu weseln m,
Jnż stal się dzielnym.
Z poważnych odpowiedzi, ud.ielcnych na toż 

samo pytanie, na zaznaczenie za.łngnje odpowiedź 
następująca:

„Pracować, oszczędzać i myśleć1*.
Na drugie pytanie dano 25 odpowiedzi i na

grodę przyznano następującej:
„Różnica między miłością a przyjaźnią jest ta, 

że miłość może się obejść bez wzajemności, a przy
jaźń bon wzajemności jest- niemożliwą. Co do siły 
tych uczuć rozmaite można mieć zdania. Przyjaźń 
jest silniejszą, bo miłość przetr wać może i miłość 
jest silniejszą, bo przyjaźń rozeiąać może*.

Z pomiędzy innych odpowiedzi sędziowie wy
różnili następujące:

„Miłość może być rwocem jcd.ej chwili szału, 
pnyjaźń zaś rodzi się po bliższem poznaniu człowie
ka, jego char .1 teru, usposobień, a więc po głębszej 
rozwad se, co jest s*anawczo rękojmią większej trwe- 
łości*.

„Miłość jest to uczucie wrodzone przyjaźń zaś 
nabywa się przez obcowanie z ludźmi i ich po- 
znawanie“ .

Pneumatyczna przesyłka ludzi w  Hamburga 
zawiązało tię niedawno stowarzyszenie, mające na 
ccln przesyłkę osób za pomocą poczty pneumatycznej, 
tak jak dotąd w wielkich miastach przesyłano pakunki
1 listy. Koszta podróży jedni j osoby mają wynosić 
25 do 40 fenigów najwyżej. — Tar-ia i szybka po
dróż, ale czy wygodna?

Na próbę powstanie linia o długości 24 kilom., 
którą poczta ma przebyć w jedenastu minutach.

Padło z miejscem na trzy u3uby ma być dwa 
metry długie a metr szerokie i wysokie. Gdy się jnż 
pasażerów „zapakuje*, zamyka się pudło i um>.zc»j 
się je w rurze, którą ono podróż tę ma odbyć. Naj
wyższą szybkość osiągnie się w 30 sekundach. Mimo 
tak ogromnej szybkości jazdy, podróżni podobno nie 
będą odczuwali nawet najsłabszych wstr»ąśnień, tak 
łagodny ma być ruch pudła w rurze.

Wszyscy trzej jadący mogą w tem podle tylko 
leżeć lub klęczeć, inaczej bowiem nio byłoby tam dla 
nich miejsca. —  Przyjemna jazda!

Odpowiedź Redakcyi. W. P. Crzir B. w Za
wadzie, p. Nowy Sącz. Pioi. dr. A. P, litzer Wien IX 
Aligemeines Krjnkenhau ■. Alserstrasse

Teatr Dziś w piątek (4go b. m.) 0 godzi
nie siódmej wieczorem po raz drugi: „Na szarym
końcu*, k medya w czterech aktach Ojkara Biomen- 
thala. -  Jutro w sobotę po raz dwudziesty drugi: 
„Ptasznik z Tyrolu*, o;erctka w tr«e~h aktach Ka
rola Zeller’a.

e ;  j e  j  m .
II . posiedzenie z 4 marca.

Książę Marszałek otworzył dziś posiedzenie 
o godzinie u  niin. 30, poczem odczytano spis 
następujących petycyj wniesionych w ciągu wczo
rajszego duia:

W /działy powiatowe w Cieszanowie, Krośnie, 
c zm nnę ustawy o publicznych doj azdach kole
jowych Wydział powiatowy w Żywcu o zasiłek 
na roboty irogowe dla dania zarobku ludności 
dotkniętej nieurodzajem. Wydział pow. w Krośnie
0 zmianę ustawy co do ściągania dodatków na 
potrzeby szkolne. Gmina m. Lwowa o pożyczkę 
na budowę koszar. Gmina m. Krakowa o kon
cesję do poboru opłat rd  przedstawień dawanych 
poza teatrem miejskim. Gmina m. Bochni o od- 
pis&ńie zaległej należytości funduszu szkolnego 
okręgowego i przekształcenie szkoły żeńskiej na 
wydziałową. Gmina Nbledwia o zapomogę z po
wodu klęski nieurodzaju Gmina Medyń, Piefi- 
kowce i Wcrohijówka o przeniea*enie zapory my- 
tniczej w Podwołoczyskach. Gmina Oleśnica o 
przyjęcie na fundusz krajowy kosztów utrzymania 
podrzutku. Gmina Iskrzynia o zniżenie pies„acyi 
szkolnej.

Nauczyciele z powiatu bocheńskiego, dalej 
Bzfeoły W Dąbrowie, szkół w Krośnie, Dukli, Tar- 
takowie, szkoły żeńskiej w Rzeszowie nauczyciele 
z powiatu liskiego, z okręgu przemyskiego, na
uczyciele kółka pedag gic^nego nowojaryczowskiego, 
rada szkolua m. w Dawidowie, z .rząd szkoły w 
Bachowicacb, nauczyciele okręgu tarnobrzeskiego
1 wadow.ckiego, nauczyciele ezkół okręgu _wow- 
skiego, w Podbereźoflch, w T.iraopolu, w Strze- 
liskach nowycb, nauczyciele okręgu drobbyckiego 
i kółko nauczycieli w T u st inowicach o podnie
sienie płac, dodatki drożyźuiane i o zapomogi.

Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie o 
zapomogę na budowę domu dla nauczycielek 
Mieszkańcy Pstrągowej o przyłączenie do powiatu 
rzeszowskiego, Mieszkańcy pow. nowosandeckiego 
o zasiłek na rozszerzenie drogi. Rada szkolna 
miejska w Kaplińcach o zapomogę na budowę 
szkoły. Zarząd szkoły w Baehowicach o prze
kształcenie szkoły na dwuklasową i ratową.

Nauczyciele z okręgu tłumackirgc, tudzież 
Jan Wojtyga, Jan Czernecki, Michał Sijak, Emil 
Stawniczy, Stefan Kaczor, o podwyższenie płeć

i dodatki drożjźniane. Nauczyciele: Józef Bal- 
caruzyk, Aleksander Pająk, Tomasz Klimonda, 
Marcela Łysakowska i MicLał Gruszka o przyzna
nie dodatków pięcioletnich. Alojzy Stiasny, na
uczyciel o przyznanie dodatku utraconego przez 
przeniesienie.

N iuczyciele: Erazm Jasiewicz, Antoni Dre- 
ścik, Zygmunt Wierzchowski, Piotr Łoziński, Mar
cela Łysakowska, Marya Mi3zewska, Marya Bc 
rucka, Michał Boratyński, Uronisława J tmborkowa, 
Natalia Borucka o zapomogi.

Nauczyciele: Andrzej Jabłoński, Jerzy Ka- 
mar, Zygmunt Wierzchowski i Eufrozyna Watsilko 
o policzenie kilku lat służby do emerytury.

Nauczyciel Jau  Zieliński o pożyczkę, Jan 
Frey, były nauczyciel, o pizyznsnie odprawy.

Antonina Denekówua, sierota po nauczycielu,
0 dar z łaski.

Towarzystwo historyczne, Scowarz. Sióstr Na
zaretanek, StowarzyTenie „Jad Charuzim*, zarząd 
szpitala w Nowosiółkach, Bursa Jana Chrzciciela 
w Drohobyczu, Batwiński im eaiem wydawnictwa 
„ruskiej historycznej biblioteki* o subweneye.

Komitet budowy cerkwi w Czernicy o za
pomogę

Stanisław Brzostowski, Władysław Henoch, 
Zygmunt Rozwadowski i Julia Piasecka o zasiłki i 
stypendya na kształcenie się w sztukach pięknych.

Walerya Łopusz*j ke i Wanda Dziubińska, 
wdowy po urzędnikach Wydziału krajowego, o pod
wyższenie pensyi i o zapomogę. Aniela Rewakowi- 
tzowa i Paraska Kucharski, wdowy po fuukcyo- 
naryuszach Wydziału krajowego, o zapomogę, Ma
teusz Szeliski o zapomogę. Jan  Bielski o zasiłek 
nu odbycie kursu w akademii handlowej. Wiktor 
Pohorecki o stypendyum aa wydoskonalenie się 
w introligatorstwie. Wojciech Klempka w sprawie 
kosztów leczenia syna,

Julian br. Brunicki o zbcdauie dorzecza Żo 
źawy w celacb melioracyjnych. Mojżesz Verschleis- 
ser o opust dzierżawy myta,

Bazyli Watiuka o cdpisaaie zaległych odse
tek od p iżyczki zaciągniętej w kasie gminnej w 
Hoszowie.

Ignacy W Ikoń o zapomogę z powodu klęski 
aieurodzaju.

Feliks Pławick’ o ustanowienie posteruuku 
żandarmeryi w Szczawnicy.

Wydział powiitowy w Brzesku o udzielenie
1 wyjedaaaie u rz^di zasuku dla ludności do
tk n ię ć  nieurodzajem tudzież o pożyczkę 3000 zł. 
na cele drogowe.

Ogółem wpłynęło już petycyj 94
Petycje te przydzielono właściwym korni

syom
Przy petyryi nauczycieli powiatu tarnobrze

skiego zabrał głos p. Jan hr. T a r n o w s k i  i 
wniósł, ażeby tę petycyę przekazano komisyi 
s kolnej z poleceniem ile możności sp:esznego 
sprawozdania. Rzecz je^t naglącą a kwestye za
sadnicze poruszone w petycyi wymigają rozpi- 
trzenia przez komisyę szkolną w porozumieniu 
z komisyą budżetową. Petycy* jest wymowną a 
położenie petentów ^ozpicGiwe. Izba wniosek ten 
pizyjęła oez rozpraw.

Izba uazielPa urlopu do końca s:syi Jfi br. 
Zieniidłkowskieinu, a r. Marszałek udzie ł urlopu 
na ; dni p^. Adamowi Jędrzejowi! zowi i Ra
czyńskiemu.

Z porządku jirzekazano dalsze przedłożenia 
W ydłialu krajowego właściwym Komisjom do o- 
pracowania, a następnie zgodnie z wnioskem 
Wjdzmłu krajowego, prze'.stawionym przez p 
Oh aro c a , uznano bez t o k ; rew rybór pp. Adama 
Sapiehy, Antoniego Wodz.ckiego, Władysława 
Czaykowsk.ego i Józefa Popowakiego do Sejinu 
za ważny.

Przystąpiono do wyboru sekretarzy, rewi
dentów i kwestorów. Wynik tego wyboru j ikoteż 
dalszych wyborów do komisyj j st następujący;

S e k r e t a r z e ;  Jędrzejowiez Stanisław, Pasz
kowski, Siczyński i Wiktor.

K w e s t o r z y :  Antoniewicz, Golejewrki, Ko- 
rytowski i T«rosiewjcz Emil

R e w i d e n c i :  Antooievicz. Bobczyński, Dz e- 
duszycki Klemens, Goldman, Kowalski, Meruno- 
wicz, Olp ńsbi, PaRb, Siczyński, Siemiginouski, 
Szeliski i Woiański Mikołaj.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a :  Abrabamowicz, 
Badeni Stanisław, Chrzanowski, Czyżewicz, Duna
jewski, Goldman, Jędrzejowiez Staaisłew, Kowal
ski, Kozłowski Włodzimierz, Madeyski. Marchwicki, 
Romańczuk, Scipio, Skrzyński, Skalkowski, S ta
dnicki Jao, Szczepaaowski i Zagórski.

K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a :  Dworski, 
Horodyski Bronisław, Jędrzejowiez Adam. Kozie- 
brodzki Szczęsny, Kozłooski Zygmunt, Paszkow
ski, Popowski, Romer Gustaw, Szeptycki, Teli 
szewski, Torosiewicz Mikołrj, Trzeeieski, Tyszkie
wicz, Wiktor, Wodzicki Autom. Zoyszew3ki i 
Ż j wieki.

K o m i s y a  b a n k o w a :  Abrahamowicz,
Demhowski Gorayski Gross, Maudyczewski, Mar
chwicki, Polano WBk*, Rąpopot^ Scipio, Skał- 
kowski, Skrzyński, Stadnicki Jan, Weigel i Wo- 
dziebi Ludwik.

K o m i s y a  d r o g o w a :  BorkowcKi, Czay- 
kowski Alfons, Gniewosz, Guoióski Wincenty, 
Gross, Jaworski, Jędrzejowie: Franciszek, Kozie- 
brodzki Władysław, Męciński, Romer Gustaw, 
Sala, SiczyńsKi, Struszkiewicz i Torosiewicz Emil.

K o m i s y a  g m i m a :  Czaykowski Alfons, 
Dworski, Dzieduazycki Klemens, Fruchtman, Hu- 
ryk, Jędrzejowiez Adam, Koziebrodzki Właaysłew. 
Merunowicz, NiectzieFki, Raj <i, Rogoyski, Ro
mer Gustaw, Romer Tadeusz, Rozwadowski

K o m i s y a  g o s p o d u r s t w a  k r a j o 
w e  g o : Aatoniewicz, Dydyósli, Gorayski, G-io- 
iński Jan, Gross, Langie, Pokuowski Potocki Ro- 
maD, Puzyna Rosenstock, Sapieha, Stadnicki S ta
nisław, Struszkiewicz, Schnell Tarnowski Jan, 
Vivien, Wodzicki Ludwik i Zamoyski.

K o m i s y a  s z k o l n a  ksuyk, Badeni Sta- 
niiław, Balasits, Chotkowski, Czartoryski, Duna
jewski Albin, Dzieduszycki Woj iech, Kuiłowski, 
Paszkowski, Piłat, Potoczek, Raczyński, Rayski, 
R imańczuk, S decki, Szczepaaowski, Tarnowski 
Stanisław starszy i Zoll.

K o m i y a  p r a w n i c z a :  Dworski, Frucht
man, Klemensiewicz, Krynicki, Lenartowicz, Ma
deyski, Rożankowski, Weigel, Zoll i Ż j wieki.

K o m i s y a  p r z e m y s ł o w a :  Brykczyn 
ski, Czajkowski Władysław, Chrzanowski, Czarto
ryski, Goldman, Golejewski, Michalski, Okuniewski, 
R utow ki, Szczepaaowski, Weigel i Zardecki.

K o m i s y a  p e t y c y j n a :  Barański, Bara 
basz, B ibczjński, Diieduszycki Klemena, Golejew
ski, H-morak Kapri, Klemensiewicz, Kułaczkowski, 
Mazaraki, Merunowicz, Micewski Michalski, Mizia, 
Ochrymowicz, Sawa, Siemiginowski, Sirko, Stręk, 
Strzygowdri, Szeliski, Tyszkowski, Wolański Mi
kołaj i Żardecbi.

K o m i s y a  s a n i t a r n a :  Błlasits, L -r- 
kowski, Czyżewicz, HeraBimowicz, Jędrzejowiez 
Stanisław, Kozłowski Włodzimierz, Kramarczyk, 
Lenartowicz, Olpińsk1, Pa ch, P iła t, Tarnowski Jan

'? tem obrady zakończono o godzinie 12 
minut 20.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie
działek o godzinie 11 przed południem. Porządek 
dzianny zostanie posłom później doręczony.

Literatura i Sztuka.
* Koncert, w  Towarzystwie „Frohsiu* odbędzie 

się w niedzielę dnia 6 marca b. r. koncert pod kie
i rowniCiiWem p. L. Marka Program zawiera Szamani. 

Carneval, utwory Sznberta i Liszta odegrane przez 
' pannę Wandę Likendorf na fortepianie, a pieśui 3zn 

berta, Donizettiego, Niewiadomskiego i Tostiego, które 
odśpiewa panna Marya SielińsKa.

* Misye katolickie. Zeszyt 3 „Misyj katolickich* 
za miesiąc marzec opnśoił jnż prasę i zawiera: Ki 
Michat Twardowski, misyonarz w lad/acz wschodnich. 
— Zangrzebar angielski (c. d.) Hierarchia kościelna 
w Japonii. — Liity z Ceylonu t i .  prałata Włady
sława Zaleskiego (o. d.) — ADianie. — JEm. kar
dynał Sim oai. — Nowy prefekt p-opagandy. — Wia
domości bieżące. — Do powyższych artykułów do
dane są następujące drzeworyty: Widok na Fort 
Sam w njś in kanału snezkiego. Ks. Michał Twar
dowski T. J . , misyonarz w indyach. Widok miasta 
Izmuła i kanału tiszkiego. Wiejska zagroda ple
mienna Boghosów. Cesarzowa japońska. Taniec Wa- 
Pakomów. Bonzowie i mniszKi bnddyjikie w podróży 
do „Zeba Bnddny*. Kwiat herbaciany. Pogoda Ala 
Wahara koło Halnie JEm. Mieczysław ka-dycał Le- 
dóchowjki.

Część e k o n o m i c z E S * .

Wiedeń 2 marca.
(Z.) Przesilenie gabinetowe w AtenacL po

witała gi‘ łdt. z radością, jako zapowiedź poprawj 
greckich finansów. Wrzód nabrzmiał i pękł — mó 
wili spekulanci — i dobrze, że pęki Rur przecie 
trzeba było już Grecyi wyjść z zaklętego koła 
Tiikupisuw i Deliannisów, ktć*zy lubo Szczerze 
nienawidzili się nawzajem, mieli jednak to wspól
nego, że cała swą finansową umiejętność zasadzali 
na robieniu pożyczek.

No*ą emlsyę rubli papierowych, a raczej 
złożen.e przez Wysznegradzkiego 50 milionów ru- 
bli w złocie na ich pokrycie, powitała giełda ber
lińska taKze sympatycznie i dziuaj stamtąd tele
grafowano, że ruble „fest.u

U nas zaś ogromny się ruch rozwinął nc 
polu papierów kolejowych, a to w skutek zape
wnień sfer wtajemniczonych, że rząd odstąpił od 
zamiaru zaprowadzenia podatku transportowego.

W ogól o giełda była dziś w lepszym lam e
rze, niż w ciągu ostatnich dni, a notowaniu byiy 
następujące:

Kredyty am tij. *08 75> węgierskie 345 25, 
Anglobanki U 6--; Oniony 236 —, Bankvereiny 
112*25, Landerbank. 205-—, Ludwiki 2 1 2 —-, 
Cze-niowieckie 246-75 Rentr papierowa 94*85 
srebraa 94*30, austryaJca złota 110 45, papierowa 
102 50 węgierska złota 107 50 papierów* 102-— , 
dukat 5-57, 20-fraukówka 9 39™. marki 11-59—. 
ruble 1-17'/i zł.

tykanem związany an' żadnemi układam, prywai- 
nemi, ani żadnym trairtaiem. Pnrząaek dz.eany 
pochwalając] oświadczenie nowego gabinetu przy
jęto 341 głosami przeciw 91. Na posiedzeniu 
byli prawie wszyscy ambasadorowie. Gaierye 
przepełnone były publicznością.

Budapeszt 4 marca. Komisya adresowa izby 
posłów przyjęła projekt adresowy, który podnosi, 
iż Izba powzięła stały zamiar niezmiennie utrzy
mać wszystkie stosunki stworzone przez ugodę 
zawartą w r. 1867, p^zj rzeka, iż Izba współdzia
łać będzie we wszystkich reformach zepowieazia- 
nych w mowie tronowej, i zaznaczę, iż wriesienie 
w jak najkrótszym czasie przedłożeniu o regu- 
lacyi waluty odpowiedziałoby powszechnemu ży
czeniu.

Adres wyraża takzt naazieję. iż reforma 
adiuinistracyi pomyślnie będzie załatwiona. Izba 
dołoży wszelkich starań, aby zachować dobre sto
sunki między Kościołem i państwem. Mowa tro
nowa daje radosną rękojmię, iż Węgry będą mo
gły zażywać spotoju, a Izba oświadcza swą go
towość popierania rządu.

P r z y j e c h a l i  do L w o t u a .  
dni" 4 narca 1892.

HOTEL FRANCaSKI: M. Muniewski z Eaj- 
kowiec. O Ambroziewicz z Pomorzan. K. Niżau- 
kowsk. z Towitna. E. Zifter i A, Mai ler z Wie
dnia. B Spiura z Krakowa.

F O T E L  CENTRaLNY. R. Scholz z Lipnik 
F  Kosakiewicz z Krakowa Ks. M. Siczyński z 
Czernicnowiec. J  Jan cena z Strzylczu.

N adesłane.

i Trzecieski.

Telegramy „Przeglądu41,
Paryi 4 marca (pryw.) Le Soir donosi, że 

kanclerz Caprvi uda sif do hr. Kalnokyego z 
prośbą, aby konfiskowano dzienaiki austryackie, 
krytykujące mowy cesarz* Wilhelma w sposób 
nieprzychylny.

Berlin 4 marca (oryw.) Wykryto, że w rozru
chach berlińskich ostatniego tygodnia brali żywy 
udział robotnicy belgijscy, znani ze swych anar
chicznych przekonań.

Londyn 4 marca (pryw.) Dzienniki aocyali- 
styczne ogłaszają odezwę przy wód zców party i so
cjalnej, w której oni cświadczrją, że zapowiedzią 
na na dzień 12, marca wńlka zmow . wszystkich 
górników nie jest wcale skierowana przeciw w ła
ścicielom kopalń, gdyż górnicy wiedzą dobrze, że 
ci właściciele zarabiają bardzo mało i większych 
ustępstw na rzecz robotn ków robić nie s" w moż
ności; ale jest skierowana przeciw konsumentom, 
ma bowiem na celu skonsumować zapasy, oczyścić 
przeto składy i wywołać podrożenie węgla. Sama 
ju t  zapowiedź zmowy wywołała podskoczenie ceny 
węgla o szybngt na tonnie. 'Odezwa kończy się 
przypu-zczeniem, że w zmowie weźmie udział 500 
tysięcy górników.

Ateny 4 marca. Na konferencyi wielu stron
ników Delyannisa dwudziestu z nich oświadczyło, 
iż będą popierali nowy rząd. Kilku oficerów a tak 
że szefa sekcyi w ministerstwie wojny Lnisbritisa 
aresztowano z powodu dwuznacznego stanowiska, 
jakie oni zajęli wobec onegdajszych rozruchów.

Wczoraj wieczorem miał*, do portu Pireus 
zawinąć francuski- eskadra wschodnia

Paryi 4 marca Podczas wczorajszego głoso
wania nad oświadczeniem gabinetu, głosowali prze
ciw niemu tylko posłowie ze skrajnej lewicy. Na
wet najwięksi zwolennicy Constansa głosowali za 
gabinetem.

Ateny 4 marca. Dzienniki zamieszczają liczne 
telegramy z prowincyi, które wyrażają zaao:. ol- 
nienie z powodu zarządzenia króla ■

Wiedeń 4 aurca. W czoraj rozpoczęły obrady 
wszystkie Ssjmy krajowe z wyjątkiem bukowiń
skiego

W sejtiie tyroiskim nie wzięli udziału po
słowie narodowości włoskiej. W przemowach za
gajając sejir tyrolski tak namiestnik jak i mar
szałek krajowy wyrazili nadzieję, iż posłowie na
rodowości włoskiej zaniechają abstynencji i  do- 
wrócą do sejmu; obowiązkiem zaś rządu będzie 
dbać o to aby interesa włoskiej części Tyrolu 
nie doznały żadnego uszczerbku.

Praga 4 marca. Marszałek krajowy zaga
jając w,zoraj oorady sejmowe wyraził nadzieję,
iż sejmowi mimo istniejących najrozmaitszych spo
rów i przeciwieństw uda Bię uzyskać w interesie 
ludności rezultaty pomyślne.

Paryż 4 marca. W izbie Loubet od ytał 
Wczoraj oświadczenie nowego gamnetu.  ̂ zaDmet 
będzie bronić wszystkich republikańskich ustaw, 
stanowczo utrzyma konkordat, ia.nie“ _|®®° 
chowieńotwo pot. żadnym poziyem me paw brać 
udziału w walkach stronnictw. Gdy y ustawy 
konkordatowe nie wyefarczary dc utrzyn ima da
chowe? stwa na tez stanowisku wtedy zażąda ga- 
tin c t uC -ych potr.eonycc śro d u w  dzutfauia. 
W końcu ;peluje oświadczenie do jedności wszy
stkich republikanów.

Po odczytaniu tog' oświadczenia dep. Rivet 
zażądał aby gabinet bLżej i dokładniej objawił, 
jakie stanowisko zamierza zająć w Bpruwaeh ko
ścielnych, na co oświadczył Loubet, iż zgadza się 
na tę  politykę, którą w tej sprewie pi o wadził ga
binet i zapewnił, iż nowy gabinet nie jest z 'Wa-

D n .  M *  Ś w i ą t k i  f c W H C Z
specja lista  chorób wenerycznych i skćrnyob 

i lekarz szpitala 
g920 srdjnuj* od 8—5 ulica Ornnwici 1. 29.

Wszelkie papiery wartość owe, yakoto 
listy bistawns Towarzystwr kred. zlensk., 
eanku krajowego, Danku hipotecznego, ebll* 
baeje proplnacy ne renty, prvorytet*' -tp. 
sprzedaje po najtańszya kursu we Lwowie

August Schellenberg
Dom Laakowy ! kaktor wymian wo Lwowit

Wydawnictw u punty losować Nadzieja*! Pr*- 
wmarata rocoa ilr. 1*70. Na prowincji aL- 1*80. 

2560 _________

M. JON aSZ
dom bsakowy 1 kam or w , m laaj

wi -wow.a, ulica jagiellońska I. 3.
kupujs i sp-zerinje wnzystkla sfekta I mo- 
net. po najdokładniejszyn kursie dziennym. 
Zleoeniai prowinoj wykonuje niezwłooznii 

b o i doliczenia prowizji
Główna reprezentacja oir GailcJI nr.

, większegc i najbogatszego w świeoie to*
1 . —y .uW, , ubezpieozeń n a  Syoib r Thl

Mutual*. Bok sałoienu; 18*2 2763Mut
M am i

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego 
M  I  G  U  S u

wyszedł N 5 z dnia 1 ma. ci i jeit do nabycia w ,Biu
rze dzienników*, w ksiegarmacŁ trefi rach i u portierów 

kolejowych L j iw m ft n r *  2 0  o t .
Prenumerat nwartaln we Lwowir wynosi I złr., 

na prowincji I rir. 2 0  et.
Pre ameratę przyjmnjs Administracja „Śmigusa r L 

Lwowie. * 290?

Tekefrum gieidowi
W iedsf dnia 4 inirca godi 1. min. 50

Azcje kred. 308 37 Węg kolej półn.
Ałpiny 62*10 wschodu 200 —
Kredyty węg. 841 *75 T^iedenakib iosy
ijiglobanki 154 25 bom. 153.25
Uniony 235*— Akcje tytoń. 164*—
Ltdwiki 212.— (Fal ob.. indem. 104 75
Nordbany 284 75 Elbetkale 228 25
Lombardy 84*— L&nderbanki 204-75
Lwy tureckie, 88 50 Renta zł. węę 107 50
Staatsbann > 284 — Bankweremy 112 —
O-eraiowiecki 247 — Renta węg. p. 102 -

Rnble 1*19*50
Dsposobienis silne.

Lwów. Z Izby handlowej 4 marca 1892.

Banku krajowego 4*/,% wa. 
Tow- breó*

213
248 — 
822 —  
216 —

101 15 
108 20 
99 —
99 20 
97 50 
95 80

100 10 
95 40

96 89 
95 10 
99 40 
94 70

1. Akcje zs sztukę, 
w  kwpoay dekamgo

bez dywidendy 
Kelej galic. Kar. Lad. 200 z1*, w. a. 110 —

,  lwow.-czer-ja8S.200 zŁ w. a. 245 —
Bank? hip. gabc. 200 zŁ w. &. S19 —

a fcedyL galic. 200 sł. we a . --------
Listjr zastawna pa 100 pó 

Banka Mp. gaii', 5 /, 40 „ 100 45
Bamru hip. gali , 5°)g i 10% pr. 107 50 
Banku hip. 4 % %  w . 1)» w 50 l a t  98 30

- * ------  \  98 50
nleofc.

„ .  , 4 .  .  * « %
 ̂ .  4%  . .  52 1.

„ r * 4  s 9 5 i5 a
£. L is ir  d iu in * ftf 100 pżc 

Z. G. kr. wl. (law . 6°/a1 B L w lik i: 16 —
, (o aw .5 % )2 % %  a 13 —

Ł  Obligi za 100 \ l .
Iudemnizacyjne galic. 5 prc. m. k 104 50 
i-^anc. funa. propinacyinego 4%  a 93 30 
Buków, fund propin. 5%  w. a. 100 50 
Kom, banku kraj. 5 prc. wa. I em. 100 —
Pozyczk* kraj. z r. 1878 6 pn  w. a. i0»  5 0 --------

1885 4% %  97 50 98 2C
C L o ty .

Lcsy miiuta FraT wa . . . , 10 50 22 50
a Stanisławowa . . .  29 — 31 —

6. Montty.
u u s a t h o ł e n a a r e k i ..............  6.63 5.63
N a p o ie o n d o r .............................9.33 9 .4 3
Pólimperjał r o s y js k i ................. 9.50 —
Rubel rosyjski srebm j . . . .  1.24 1.34

.  - papierowy . . . 1.175.  1.19S0
100 s u r u  n!emio',!rich . . . 57.70 58 36

• •
'8 —  

56 —

105 20 
94 — 

101 20 
10U 70
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez

-A .:o.xię K a t a r z y n ę  C S -reen .. 

Przetłomaceyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska

(Ciąg dalszy).
— Tak naprzykad to zdanie, które zapamięta

łam, bo myślałam, że jest skierowane do kobiety: 
„Nie pojmowałem dotychczas, aby można było 
stawiać jakąkolwiek istotę ludzką po rad  pracę i 
ambicyę. To, co brałem za miłość, było złudzę 
niem. Obecne uczucie jest jedynem prawdziwem, 
jakiego dozaałem w życiu, wyznanie takie mcże 
ci się wydać nieszlachetnem, lecz daruj mi to, 
przez wzgląd na to, co uczyniłem dla zapewnie
nia ci spokoju, dla ocalenia twego honoru. Mi
łość czyni ołiarę lekką, a kochałem cię od pierw
szej chwili g d y T u  właśnie list był przer
wany, lecz napewno domyślisz się pan, co Moles- 
worth chciał dalej powiedzieć, choćby raw ct ten I

j list nie doszedł pana. Rada jestem, że, jak się 
okazuje, nie był on pisany do kobiety.

Dr. Carceron nie mógł już dłużej zapano
wać nad sobą i roześmiał się gorzko.

— „Pisany nie do kobiety“.
Dziwnie przenikliwą, zaiste była pani Oiney. 

Biedny mąż zaciskał pięści, bojąc się wybuchnąć 
pLczem. Miotała nim zazdrość szalona, domy
ślił się bowiem odrazu do kogo list był pisany, 
wiedział dobrze, jakie uczucie go dyktowało.

Miłość, przygaszona chwilowo na widok świe
tnej Eugenii, przemienionej w skromną szwaczkę, 
odżyła zrowu w sercu Moleswortha. Takie zmiany 
uczuć zdar.ają się nieraz, lecz Cameron dziwił 
się niesłychanemu zuchwalstwu swego współza
wodnika, który śmiał wynurzać się teraz, gdy E u 
genia była j e g o  żoną.

Przychodziły mu na myśl słowa inspektora 
i getów był przypuszczęć, że list ten doszedł rąk 
właściwych, że Eugenia była Molesworthowi wza
jemną i że miłeść, jaką okazywała jemu, W alte
rów'-, była kłamstwem, Diecną komedyą.

Lecz wątpliwości te trwały krótką chwilę, 
przemogła wiara w uko bacą kobietę. Przypo
minał sobie jej słodką, niewiarą twarzyczkę, oczy 
pogodne i czyste — nie, ona nie mogła go zdra- I

dzaćl Pomimo to uraza jego i nienawiść do Mo
leswortha nie miały g ran ic ; postanowił bądź co 
bądź trop jego odnaleść.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa o 
miejscu jego schronienia musiała być powiado
miona kobieta, której chorobą Molesworth t ik się 
interesował; jakkolwiek bowiem stan jej pole
pszył się znacznie, nie powróciła jednak jeszcze 
do zdrowia. Moleswortb był zbyt ambitnym, za
nadto mu chodziło o pozyskanie sławy, aby pa- 
cyentkę pozostawić na łaice Opatrzności.

Came.on, wziąwszy to wszystko na uwagę 
udał się do szpitala. Dopuszczono go natychmiast 
do Brygidy Hilloran, wiedząc, że przez pewien 
czas miał ją  w swojej kuracji.

— Ach to pan konsjliarz! — mówiła ucieszona 
jego wid kiem — jakże się cieszę, że pana oglą
dam. Tyle zawdzięczam panu i doktorowi Mo
lesworth. G lyby nie wy, d&wnobym już leżała na 
parę łokci pod ziem'ą. Teraz nabieram otuchy i 
spodzii wam się, że wyzdrowieję. Ale cóż to, wy
glądasz mi pan jakoś blado? Jakże się ma ta 
śliczna pani, żona fańska?

— Chora jest, mcji Brygido, a nawet ciężko 
efcora; ale nie mam czasu rozwodzić się nad mo- 
jemi sprawami osobLte-mi. Jadę właśnie do Mo

leswortha i wstąpiłem tutaj, żeby się dowiedzieć, 
jak się miewasz i dODieść mu o tern.

— O ! znacznie czuję się zdrowszą! Niedługo 
będę już mogła chodzić.

Poczciwa kobiecina rozejrzała s:ę naokoło.
— Więc pan wiesz, gdzie on pojechał —  do

dała szeptem — tutaj nikt nie wie; myślą, że 
jest chory: ja, ma się rozumieć, nie powiem ni 
kemu. Mogę przecież zrobić to dla niego po tem, 
co dla mnie uczynił. Nieprawdaż, panie konsy- 
lia:zu ?

Dr. Cameron przytwierdzająco skinął głową. 
Czuł się zawstydzony tem, co zamierzał uczynić. 
Wszak chciał doprowadzić tę kobietę do zdradze
nia tajemnicy?

— Nie mogę zrozumieć dlaczego on odjechał— 
mówiła z pewem rozdrażnieniem Brygida Hall >- 
ran. Dopóki był tutaj, bali go s;ę i chodzili sta
ranniej koło mnie. Teraz nie dostaję regularnie 
lekarstwa. Oa mówił, że odjeżdża z powodu cho
roby jakiejś osoby, że już mnie nie będzie leczył; 
ale kazał mi napisać do siebie, jak wyzdrowieję i 
wyjdę ze szpitala. Napiszę z pewność ą, jeśli 
tylko zdołam wyczytać adres, który mi dał. Bo 
to widzi pan,  ja niezbyt odczytuję p i s m a :  
nie mogę odróżnić t. od d Mo. e pan będzie ła 

skaw powiedzieć mi, czy on pojechał do Yonkers, 
czy do Orange ?

Doktor poczerwieniał. Wstyd mu było, że 
musi się uciekać do podstępu.

— I ja  także nie wiem dobrze, czy Molesworth 
jest w Yonkers, czy w O ange — rzekł po chwili- 
— Gdybyś mi dała ten adres, moż->bym mógł 
odczytać. Może tobie przynajmniej podał go wy
raźnie, jeśli już w obec innych nie za la ł sobie 
tego trudu.

— Mówił m>, że nikt nie powinien o tem wie
dzieć —  rzekła Brygida, kładąc z pewnen wa
haniem rękę pod poduszkę— ale naturalnie pr nt o 
co innego. Pan jest jego przyjacielem i tak sa
mo jak on zna to lekarstwo.

— Ma się rozumieć, można mi to pokazać — 
rzekł Cameron, wyciągając rękę po papier. Adres 
podany nie był, ani O ange, ani Y mkers, lecz 
miasto II

Walter wiedział już to, czego mubyło potrze
ba, to też pożegnawszy B ygidę wrócił do domu.

Pani Cameron czuła się gorzej. Nie miał je 
dnak odwagi pójść do jej pokoju, pożegnać jej 
przed wyruszeniem w długą i być może niebez
pieczną p cdróg, którą przedsiębrał przez miłość 
dla n.ej. (C d. n.)

Y erla lsch lc-S e idr
Man verbr*nne ein Miisterchen schwarzen Seidtn-stoffs, Ton 

deir man kaufen will, nnd die etwaige Verfii,lscfcung tritt sofort 
za Tage: Eclitł, reio gefiirbte Selde krauselt sofort zusammen, 
verlóscbt bald and hinterliisst wentg A che von ganz bellbrilan- 
lisher Farbę. — Yerfalschte Sside (die leicht speckig wird und 
briebt) brennt langsam fort, namentlich glimmen die „Scbussfa- 
dcn“ sc :te r (wenn sebr mit Farbstof erschwert), und binter- 
lasst eine dnnkelbraune Asilie, die sieli im Gegensatz zur echtłn 
Seide nich, kriioselt, sondern kiummtl Zerdjfickt man die Asehe 
der echten Seid*,' so zerstiiiabt sie, die der v.rfalschten nicht. 
Die von W H r n n r b  rg  (K. a. K.
łloflief), Z i i r J r h  versendet gern Muster von feinen editen Sei- 
denstoffen &n Jedermann, und liefert einzelne Eoben und ganze 
Sliicke porto- und zollfrei in‘s Haus.

Drobne o g ło sz e n ia
po 2  cen ty  od wyraon.

W  celu rychłej obsługi moich 
Szanow nych Odbiorców powiększy
łem mój zakład artystyczno litogra
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je  tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak  najtaniej. 
Przyjm uje zamówi m  r a  bilety 
wizytowe, karty  ślubne, pianym ry 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. racząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze oblio*enie. 
Antoni Przyszlak, Zakład a r ty 
styczno lita graficzny we Lwowi#, 
przy ulicy K opernika N r 9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ct za 
100 sztuk. 2738

„Syrjusz*. Skład najlepszych ga
tunków kawy, A rtura Kościckiego. 
Lwów, ni. Ossolińskich 11. 2693

KASY
29(6

ogniotrwało nowa 1 uży
wane polec* n a j t a n i e j  
JE fs te r ,  Lwów, Halicka 

25 (Główna trafika).

Centralne B iuro Spra
wunków dla

prowincyi Lwów, K opernika 11
2822

Leśniczy z niż?zyra egzaminem 
państw ow ym  i kilkunastoletnią 
praktyką, poszuku e posady zaraz 
lab  od 1 kw ietnia b. r. Ł a  kawe 
zgłosaenia przyjm uje ped adresem  
„R. G. B." post rest. Krechów.

2 55 3 - 3

Rzeczywisty profes r gimnazyal
ny udzielać może lekcyj. Blizsze 
porozumienie ped adresem : O.
Lwów, peste restante . 2987 1-10

Kamienica we Lwowie o silnej 
rencie, k' rzystnie do nabycia w blu 
rze W go H orw ata H e m ań ka 4.

2951 2—5

Biuro wywiadowcze ŚtanibLw a 
Satały  ul. H alicka 15 Lwów, po- 
leoa nauczycieli, nauczycielki, bony 
Niem ki, F rancuski, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, cg-odników 
i we w szystkich gałęziach doboro
wą służbę dworską. 277 7 7 ?

Wdowa
po in ż y n ie rz e  p o sz u k u je  m ie jsc a  
cio z a rz ą d u  d o m u  lu b  z a o p ie k o 
w a n ia  s ię  d z ie ć m i n a  w si lu b  

w  m ieśc ie .
B liż sz a  w iad o m o ść  w  re d a k c y i  

„ P rz e g lą d u " .  " ? b 6 4  2 - 6

Do sprzedania
we Lwowie na przedmieściu zabudowa- 
nem, przy głównej drodze w części lub 
całości c l * i e  r e a l n o ś c i ,  obok siebie 
położone, a składające się: z domu par
terowego o 4 pokojacb, kuchni, z poko 
jem strychowym i piwnicami; z oticyny 
(szynk), dwu stajen murowanych i innych 
budynków gospodarskich; grant be do- 
wlany dwufroutoay około 600 sążni ; 
pola morgów 7 ze źr dłam i; piaskownią
1 kamieniołom. — Bliższa wiadomość od
2 do 3 po południu pod 1. or. 69, ulica

Zielona u właściciela.
2A31 6 -6

Masło
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnicy 
p. N o w e s i o ł o  koło Stryja 
i to  5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa 5 złr. 10 ct.. druga stre

fa 5 złr. 25 ct. 2959

Bilety wizytowo
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoć brzegami ICO sztuk 1 ztr.

aar wykonuje starannie i szybko w m  
Drukarnia nar. W. Manieckiego

ul. Kopernika 1. 7.
1699

Na miesiąc Marzec II
K sięgarnia katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w  3Sxałc® Txrie.

po! e ra :
H o łu b o w lc T .  O T. J. Nowenna do 

św. Józefa. Cena 10 ct.
M i e s i ą c  ś w .  J ó z e f a ,  czyli sposób 

uczczenia Oblubieńca Najśw. M P. Cena 10 ct.
N a b o ż e ń s t w o  d o  ó w .  J ó z e f a ,  

siedmiu niedziel, zwadę z odpustem zupeł
nym, Cena 15 ct.

N a d t i e j a  rr ó w .  J ó z e f i e ,  Nabo
żeństwo zawierające w sobie: reptennę czyli 
7-dniowe rozmyślania itd. Cena SO ct.

N o w e n n a  d o  ś w .  J ó z e f a  (najdo
kładniejsza). Cena 20 ct.

O ls z e w e k i  W. K t .  (Chwalmy Józefa 
świętego, czyli krótkie nabożeństwo do św. 
Józefa. Cena 3 0  ct.

P r o k o p  O. K a p u c y n ,  Nabożeństwo 
do św. Józefa z różnych pobożnych ćwi 
czeń na cześć Jego ułożone. Cena 25 ot.

P r o k o p  O. K a p u c y n ,  Sw. Józef. 
Szczegóły Jego życia ; uwagi o wielkiej 
Jego godności; zachęta do szczególnej w 
Jego pośrednictwo utaćici. Cena 4 5  ct.

R o h n e r  O B e n e d y k t y n .  Żywot 
Bogarodzicy Panny Maryi i Jej Oblubieńca 
św. Józefa z wieloma drzewo ryt and i 8ma 
rycinami koloroweroi. Cena 6 złr. w ozdo
bnej oprawie złr. 8 ct. 10.

U la n e c k i  k s .  Nabożeńst o do ś 
Jórefa (na cały marzec). Cena 76 ct.

Z d ż a r s k a  J ó z e f a .  Zbiór nabożeń
stwa ku wyłącznej czci św. Józc-fa. Cena 
7 0  ct.

N-dto: bardio piękne o b r a z k i ,  f o t o 
g r a f i o  ś w .  J ó z e f a  na kartonie, z 
modlitewką polska. Cena 15 ct., tuzin 
I zł. 5 0  ct. ‘ 2810 6 -6

Zarząd dóbr Rukomysz, poczta 
i stacja kolei Buczach m a do 
sprzedan iali
od 10 do 11 miesięcy, 

ganerskiej.
ra»y Pi u  z 

29t>3 3 - 3

H id c tm til  l ums « n t  I f śo e . 
starannie opakowane rozsyła za zaliczką 

pocztą lub koleją
Leśnictwo Zassów pod Czarną
1. Nasiona  za 1 funt =  1, k ilo : 

So3ny zwyczajnej (Pin u i silresbh) zl. 1"20 
„ ameryk. (P. stiobus-Weymutlia) „ 3-tO 

, „ cza.-nej (P. anstriaca) . „ 1.20
Świerka ........................................ „ 80
Modrzewia ...................................„ 9 0
A k a c y i.............................................„ 3 0
B r z c z y .............................................„ 5 0
Olchy  .........................„ 3 5
Jesiona..................................... - . „ 15

U . Sadzonki sosna zwycz. 1 ro z. 
50 ct. sosna czarna roczna 50 ct. (sa
dzonek sosny 2 i 3 letnich nie sp ze- 
dajemy, bo nigdy nie są do kultury 
ziatne). owierk 2, 3 i 4*lerni po 1,
1 60 i 2 zlr., modrzew 2, 8 i 4 letn. po 
2, 2 60 i 3 zlr.. brzora 8 14 letnia
2 50 złr-, olszyna 2 i 3 letnia oo 2 i
3 ztr., akacya i i 2 letnia po 2 50 i 3 zł. 
Crategus (Biała cierń na żywopłoty) 
10 zł. za 1 0G0 sztuk. 2877 9 —20

i P. T. M i i M r l
Zawiadam iam  t-przejmie, że 

z dniem dzisiejszym objąłem  bióro 
pod w łasny zarząd i nadal oso
biście takow e prowadzić będę tak-, 
jak prowadziłem  dawniej. R ów no
cześnie zwracam  uw agę P. T. s ta 
łych  abonentów, iż wszy,my do
tychczasowi posługacze biórowi 
zostali z dniem dzisiejszym z czyn 
ności uw olnieai, a w miejsce tychże 
przyjąłem  Eowych, którzy gwa 
lan tu ją  złoż >ną mi k au ry ą  za 
wszelkie nadużycia popełniona na 
szkodę tak  P. T  abonentów  
ijako też i służby.

Dziękując moim P. T. klientom za 
askawe zaufanie, jakiem obtarzali mnie 

w ciągu 2 ch lat, w którym to czasie uzy
skałem z gćiy 8.800 abonentów, pole.:am 
sie i nadal łaskawym Ich względom.

Z wysokim szacunkiem
2 9 ’0 2 3 Jan Litwiński.

Nieporównanej doniosłości dla 
gospodarzy

SIEWNIE
syitemu l ' f .  M e l i c h a r a
Jeneralna ageneya we fabryce 

maszyn

Michała Dornwalia
S  w Przemyślu, wyseła illustrowane 
*1 cenniki na żądanie fianco.

29' 7 2— 12

Poszukuję posady

rządzcy lub ekonoma
jako żonaty, bezdzietny na o dynarję, na 
żądanie mogę przesłać chlabne świadectwa 
lub złożyć kaucyę. Wrazie potrzeby żona 
może się z aj?/: gospodarstwem domowem 
lub też udziel-'iiem nauki je/.yków : fran
cuskiego, n szóśeckiegOj mażyki i innych 

przedmiotów.
Zgłoszenia pod H. F. Centralne Bióro 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.
2957 2 - 8
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g  A <lolf lo g i i
Z a L S a d  w y r o b ó w  i Ł O Ś c i e l n y c ł i  

Innshrack, Tyrol
p o l e c a  s wo j e  w y r o b y  j a k :

O ltu r e e ,  a m b o n y ,  k l ę c z u i k f ,  k o n f e s j o n a ł y
w sty lu  gotyckim , rom ańskim  i birantyńskim . /

S t a t u y  ś n i*  t y e h  z drzewa, m alowane ol jn ą  fa r
bą i złocone, w każdej >,ielkcści.

O b r a z y  m ę k i  P a ń s k i f j .
K o r p n g  C h r y s t u s a  na  krzyżu lub bez malowany 

olejną farbą, do kościołów i do domów, również krzyże 
dla misji i jako krzyże pr>y drogach.

Żłóbki na Bożo Narodzenie.
Malowidła olejne na płótnie w k, żdej wiel- 

kcści do tłta rzy , na  chorągwie itp
Stacje krzyżowe olejne, malowań* na płótnie 

w ram ach lub bez.
^  i< ^ t©  g r o b y .

Bliższe objaśnienie, rysunki i foto3ra(i„ natychmiast udzielam 
darmo. 2457 8—12
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Podagra
Reumatyzm,

ogólne o s ł a b i e n i e  n e r w ó e ,  n e -  
w r a l g j n ,  i e o h i n s ,  n e r w o w a  
e s t u n i t n i a  z o t ą d a a ,  b J e  g ł o 
w y ,  p a r a tr ż ,  b e z s e n n o ś ć ,  e ó l  
w  k r z y ż a c h ,  c i e r p i e n i a  m l e 
c z a  p a c i e r z o w e g o ,  z a t w a r 
d z e n i e  itp. Przeciwko wszystkim tym 
dolegliwościom bywa używany z dobrym 
skutkiem, wypróbowany przez pierwsze 
powagi lekarskie i jaknajlepiej polacony 

G. k. wyłącznie uprzywilejowany 
galwano elektryczny

A p a r t i t  e.o n n c te ro u la .
Używać można go bez obcej pomocy.

Cena aparatu 12 zlr, 
Ilustrowane dztelko, zawierające opis 
użycia i mnóstwo świldectw rozsyła 

bezpłatnie wynalazca 
T H .

we Wiedniu, I Schulerstrasse, 8.
2942 1 - ?

Pi maga (ranieniu, działa zadziwiająco 
n* apetyt, czyści krew i pomnaża jej 

zas- b. odżywia i wzmacnia organizm

KNEIPÓWKA
w ó d k a  z  z i ó ł  i o w c c ó w  l e 
c z n i c z y c h  k s i ę d z a  .K n e ip p a .  

C e n a  f l a s a k i  l z l r .  w . a.
Używa się kieliszek przed obiadem, 

chorzy piją po łyżce z wodą. 
Wyfączny skl d w droguerji

Leopolda Lityńskiego
magistra farmacji

w e  L w o w ie ,  K o p e r n ik a  2 .
Na prowincję wysyła się (najmniej 

2 flaszki) odwrotną pocztą. 293j

Po c o ???
d foo tc  p ieniądze za z ły  towar dawać, jeżeli można  

w now ym  specjalnym
S K Ł A D Z I E  H E R B A T

Lwów, ulica Sykstuska liczba 17 
najlepszej aroir,atycznej, mocno naciągającej p awdziwej 
iosjjskiej herbaty od 1 zł. 40 ct. do 8 zł. za poł klg . 
dost.p.ć jakoteż w y s i e w k )  b najlepszych herbat -nłrsnogo 
wyrobu Upraszem wiga Szan. P T. j  ublicznO'.t ko zystać 
z tej sposobni ści a s aianiem moim będzie tak co do 
dobioci towaru jak i pod każdym innym względem zauia 
Lie sobie pozyskać. Zamówienia od 1 klg. wysyłam franco. 
Na żądanie cenniki także. Polecając sig łaskawym wzglę
dom Szan. P. T. Publiczności, z głębokim szacunkiem 
2923 8-8 A d o i f  SlOgejT) Lwów ul Sykstuska 1: 17.

liządzca
piow adzący zarząd LLk.it folwar 
ków or^z adaunisiracyę całego 
majątku kamo stuie, poszukuje po 
sady cd  Igo lipca 1892. Na żąda 
Łie wykaże chrubnerekom endacye 

z kiiKurAsto.etnie] s /e^ • służby. 
Łaskaw e zgłoszenia adresować 

p ro sz ę . J. Za.orski, Przyborów, 
poczta C.iarna koło Pilzna.

2969 1—6

Oo rzawi&nta zaraz

Folw ark
w objętości około 100 morgó z z obsiewami 
i orką* zimową przygotowaną pod obsiew.

Bliższej inićrmacyi udziela Wny Knotz 
w Niemiroffis. _____________ 2968 1—4

Zdolny i energiczny handlowiec
2& lat liczący, posis dający kilkanaatolettóą 
prakiykę handlową, bncbalteryczną, p«-  
s z u i i u j e  p o a a d y  przy fabryce jako 
bontrolor, kantorzysta, magazyn>er lub 

innej odpowiednej.

L. 8825/1891 
IV

O B W I E 8 Z C Z  E N I E .
Odnośnie do ogłoszeń M agistratu  z dnia 5 Października 1891 1. 61.336 i 14 Stycznia 1892 

1. 2.738 podaje się do powszechnej wiadomości, że tegoroczny pobór głów ny wojskowy odbędzie się 
w realności pod 1. 46 ulica K opernika w czasie o l  1 do 15 m arca br. z w yjątki m św iąt i n iedziel
i rozpocznie się każdodzienn e o god inie 9 rano.

F a  mocy ustaw y z dnia 11 K w ietnia 1889. Nr. 41. Dz. p. p (§. 7 i 37). powołane są do
tagoroc .nego poboru wojskowego trzy  klasy w ieku a m ianowic e : urodzeni w latach  1871, 1870 i
1869 czyli ci popisowi, którzy w roku bieżącym k n iczą  21 22. i 23 rok  życia.

K aź iy  popisowy, k tó ry  w dopełnień u powinności wojskowej uzyskać chce pewne ulgi 
praw ne a nie przedłożył dotychczas w ym aganych dowodów upraw nienia, złożyć je  może t a  term inie 
w ręce kom isji poborowej i na  w ypadek m nania zdatności służbowej domagać się przyznania tych  
ulg (koncesji), k tóre jas ttz rżo n e  zosłały powołaną ustawą.

Do tego bezp średniego wniesienie dowodów upraw nieni są najpierw  ci powołani popiso
wi, k tórzy:

a) najpóźniej 1 m arca r. b ukończą z d o b rjm  poslępem  kr„jowe wyższe gim nazjum , 
wyższą szkołę realną  lub stojący na równi zakfad naukowy.

b) są uczniam i ostatniej klasy szkoły średniej lub  stojącego na  rów ni zakładu naukowego.
b) jako  popisowi I  klasy wykazać s g  mają egzam inem  złożonym  z dobrym  postępem  przed

właściwą komisją m iesztną.
d) słuchacze w yższych zakładów n tikowych ja k  np. szkoły politechnicznej, w ydziela p ra

wniczego, filozoficznego, m edycznego itp.
e) farm aceuci i w eterynarze jako tsż w ogóle ci, k tó rzy  m ogą aspirować o jednoroczną 

służbę wojskową (§. 25 ~ 29) nadto  zaś,
i) kandydaci s tanu  duchow nego każdego w państw ie praw nie uznanego kcśLoł* i s'ow arzysze- 

nia religijnego.
g) nauczyciele szkół pospolitych wydziałowych i senrnarjów  rauczyoielsk :ch, tudziez pu 

blicznych zakładów dla głuchoniem ych i ciemnych
h) posiadacze odziedz czonych gospodarstw  wiejskich 

. i) żywiciele r  dżin (8 21 do 34 powołanej ustawy).
K to z ty ch  ostatnich czterech kutego/ji n e  uzyskał ulgi u staw ą zastrzeżonej: a upraw nio

nym  jest da jednorocznej służby wojikowej, może odnośne dowody dodatki?w r złożyć i żądać p rzy 
znania tego praw a zaraz przy  głównym  poborze z w yjątkiem  uczni ostatniej k lasy  szkół średnich 
lub stojących na  równi zakładów naukowych, jakoteż t, ch asp rantów  którzy w roku ubiegłym  za 
niedbali dopełnić powinności wojskowej, gdyż pom ienieni uczniowie uzyskać m ogą przyznanie tego 
praw a dopiero 1 Października r. b ekoro się wykażą ż i  złożyli egzam in z dobrym  postępem a oi 
ostatn i na  rok b;eżąiy u tracili ty tu ł prawny.

3) popis ,wi, k tórzy  się wy każą iż w czasie głów ^eg > poboru pozostają jeszcze na  ostatnim  
roku Eeminarjum nauczycielskiego, otrzym ają w rasie uznanej zdatności służbowej czasowy urlop aż 
do ukończenia ns.uk z zastrzeżeń em powołania na wypadek uro,'homienis. armii.

O przyw ilejach jednorocznej słażby woj kowej trak tu je  rozdz al V. rozporządzenia o. k. 
M inh teis.w a obrony kraj wej z dnia !5 K w ietnia l&h9. Nr.- 45 Dz p. p (§§ 62 ‘o 77) zaś o d a l
szych ułatw ieniach dla ochotniku w, którzy jako słuchacze w yższych zakładów ’ naukowych, odbywają 
jednoroczną służbę ochotniczą, stanow i rozporządzenie c. k. Minis orstwa w yznań i oświ ty  z dnia 
12 K w ietnia 1889. Nr. 46 Dz. p. p.

W wyk nau ia  tych  przepisów wzywa M agistrat przede - szystkiem  tych  popisowy,-h :
1) którzy korzystać uhcą w tym  roku z upraw nień swoich ażeby się bezzwłocznie zgłosili 

w miejskim urzędzie konskryp lyjuym i odebrali tamże k arty  powołania na plao poboru,
2) ty ih , k tó rzy  nie dopełnili dutąd powinności wojskowej a nie przekroezyd jeszcze 36 roku 

życia, ażeby się również zgłosili w potnionionym urzędzie i u^praw.ediiw ili z zarzutu  z  biegostwa 
przed poborem, względnie zastosowali do skazówki, k tóre im  -tamże udzielone zostaną Do tej kate- 
go-yi należą i ci k tórzy w roku zes.łym  w ykazani byli z I. II. i III. k la iy  w .eku a zaniedbali sta 
nąó p z . d  Js o misją poborową

W  kcńou nadm .enia M agistrat że w  term  nie k artą  oznaczonym, należy się na plaou po 
boru niechybnie jaw ić w stanie przyzw ohym , gdyż powołała ustaw a wyznacza dotkliw e kary  n a  w y 
padek bezzasadnego uchybienia term inu, a wedle obow iązują-ych przepisów -w ykonaw czych ani n ie
znajomością u-.tawy ani niewiadomośoią o niniejszym  obwieszczaniu nie ^będzie można uchylić zagro
żonych skutków praw nych.

Magistrat król. stoi miasta.
KUB1N, BRICH i KORZENIOWSKI

we Lwowie,
K r a j o w a  f a l o r i y i c a .

PIECOM KAFLOWYCH
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych 

KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYaTAWA 
u l i c a  Ł u k a s i ń s k i e g o  l i c z b a  6 (plac Castrum) 

polecają właęne wyroby ogniotrwałe szamotowe
p ie c e ,  kom inki, k u ch n ie  i  wanny k aflow e
z gładkich lub wzorzystych k*tl', w kolorze białym porcelano
wym, majo ikowym, szamoyym, pe iowytn, bainatnym lub z elonym. 
Ukrycia ścian „silami gtau iemi lub wzorkowanemc Efektowne 
ozdoby ogrodowe do upiększenia klomb>w i alei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowa do budowy podług rysunku. 

Wyroby nasze równają się lupelnie wyrobom zagranicznym, giyż pracując 
picriYoZjrzędiijcli labrykaoh zagran.cznyen, nabyliśmyprzez lat kilkanaście 

wszechstronną praktykę w tymże zawodzie!
Wykonuje się tak\e ws\elkie napraw y. 

Łaskawe zamówienia miejs o»e i z prowincji uskutecznia się 
wzorowo i trwałe, po cenach najumiarkowanszych.

ROLNIK
w sile wieku, e kilkunastoletnią 
prak tyką, który  jako rządzca w wzo- 
row ycb gospodarstw ach pracował, 
z chJubnemi rekom endaeyam i, po
szukuje posady z w iosrą w kraju  

lub za granicą.
Pliższyah in to rm i y i u d tie la  

sekretarz Wny K notz w Nit. m iro- 
wie lub C entralne Bióro _Ogłoszeń 
L w ó w , K o p e r n ik a  11

2968 1-4

najstaranniej, 
21)73 1-6

W Jarosławiu i a r l l a i ą t k l  B l e m s k l !  naj
wielkości we wschodniej i «a-

przez Wysokie c. k. Namiestnictwo kon
cesjonowane

Bióro w yw ladow eie
l iro n is la w a  K ra sick ieg o

Oferte proszą adresować: „Wieniawa", natomiast zydniftem zostało Bióro wy»ił 
Centralnego BiOra Uglosziu, Lwów Koper-I dowcze w Mościskach.
nika 11. 3968 1-3  | Podpisany właściciel bioia dzięknje

uprzejm.e Szanownej p. T. za łaskawe 
względy, jakiemi tak szczodrze go dotąd 
zaszczycała, oraz za zaufanie i prosi o ła- 

o 2 godziny od sUcyi kolejowej w H a l l - * M e dalsze względy z tem że mając 
c z n  oddalona, sśłaaajaca sie i  55 morgów °b«au8 w ewidencji bardzo liczną ilość 
pola, lasu i sianożjci Jr»z domu mieszkal-iolłc>»ństów) służby wszelkiego rodzaju etc. 
nego z zabudosamami gospodarbkiemi jest z Jas  , najlepmemi rekomendaeyami je„t 

z u ra fa  d u  u  |w stanle w arw ie  zlecane mu aumowunia
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Bióro J»k najrychlej i najsumienniej wypełnić. 

Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1. 11. Z Wysokiem poważaniem powolny sługa
2934 3 - 4  2966 1 1 “B . Krasiękl,

i wydzierżawienia. Ig. Kappapori Lwów,

Realność

Jagiellońska 17- 2951 4 - 6

Przewro ne p, Głogów

50 worh lubiOii Megi
workiem loco siaCj a Rzeszów

5 złr. 5*. CD. 2944 4 10

I n c o r o ł i #  do wszystkich dzien- 
"  d i y  nikow w kraju i za
granicą przyjmuje C e n tra ln e  B ió 
ro  O g ło szeń , L w ów , h o p e r  
n ik a  11. • 2e23

Doswiadczouy pedagog, grun to 
wnie w ładający językiem  Eiemiec- 
k m , p  szubuje lekcyj w miejson.
Bliższej wjfcdjmcśoi udzieli B iuio 
dzieun ków. 3— 5

Piece kaflowe
r n e t u ś a e

(patent 8439X8906] 
n a  s k ł a d n e

1-10 utraymnje 284?

Arnold Werner
w e Lwowie

uilca Sobieskiego 3‘

X

VV«ruer

Józefa Daubner, we Lwowie, pr^J- 
ul. Sobieskiego 1. 10, poleca 8*® 
skład i praoownię wszelkiego Sf) 
tunku  szczotek i w  ten  
wchodzących artykułów , sprzed® 
jąo takowe po n a ,niższych oena^\ 
Zamówienia na  prowincję odwr0 
tn ie odsyła.

O dpow iodsiidoy  ro d jk k tc r: W b © 1» w  l e f t y w i k f , P*Yisr 8?fP9« w Białej, % d rsJw rai uąr. W. U a a iw k itio . - r  ZA nfdsa*: W A ltntj Q<4«k< ■V


